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W dyskusji nad pełnomocnictwami w Sejmie
Zabiera głos wielu posłów

P. Stpiczyński krytyKu e inicjatywę prywatną

NO WINY CODZIENNE
Na porządku dziennym w czo­

ra jszego posiedzenia Sejmu zna­
lazły  się w szystk ie ustawy, w y ­
m ienione w  zarządzeniu p. P re­
zydenta Rzeczypospolite j o zwo­
łaniu sesji nadzwyczajnej.

W  pierwszym  rzędzie ra ty fik o ­
wano bez dyskusji sześć umów z 
państwami zagranicznym i oraz 
p rzv ję to  dw ie ustawy o kredy­
tach dodatkowych na rok 1936/37.

N A S Z E  A B C

W ąż zm ienia skórę
( j . )  N ow a  konstytucja sow iec­

ka, uchw alona prze-, Centralny Ko 
mitet W ykonaw czy Z. S. R, R. 
w yw o ła  zapewne fa n fa r j trium  
fa ln e  zarówno wńród w vznaw ców  
kapitalizm u, ja k  i wśród zwolen­
ników  „ frontu  ludow ego". P ie r ­
w si powiedzą „ A  co. nie m ieli­
śmy rac ję?  N aw ei Sowiety pow ra  
ca ją  do ustro ju  kapitalistyczne­
go  jako  jed jtiie  m ożliwego, dając  
tem samem nauczkę naszym nie- 
doważooym  radykałom  i etaty- 
stom, którym się zdaje..." i t. d 
Front lu d ow r natom iast obw ie­
ści zwycięsko i radośn ie : „ W
cuw ili, gdy faszvzir w  obronie  
uprzyw ile jow anej kliki bezlito­
śnie depce p raw a  ludu, Sowiety 
zam knęły setki w ieków  liczący  
okr«*s w alk i klas i urzeczyw lst 
n ia ją  ustró j p raw dziw ej wolno  
ści 1 p raw dziw ej dem okracji".

Bliższo w ejrzenie w  tekst no- 
w ej konstytucji Z. S. R. R. oraz 
w  rzeczywistość stosunków so­
wieckich nakazuje dużo pow ścią­
g liw ie j oceniać przem ianę za na ­
szą wschodnią gran icą.

P rzedew szytk iem  Sowiety nie- 
tylko nie p rzyw raca ją  przedw o­
jennego kapitalizm u, ale hawet
nie restytuują w łasności p ryw at­
nej. a jedynie uznają ją „de iu re“ 
tam, gdzie de facto istniała, tam, 
gdzie mimo w ieloletnich w ysił­
ków  nie udało się je j wykorzenić  
Faktycznie w ięc r ic  się m e zmie­
nia, kończy tylko sw ój żywot b la ­
g a  o komunizmie w  SowJepji.

B la ga  ta b j ł a  tem bardziej nie 
do utrzym ania, że w czasach ostat 
nich zaczęła pow staw ać nowa 
w arstw a prywatnych posiadaczy, 
oparta o feudalnego typu nadu 
nia  w łasn o sd . By li to wysocy  
urzędnicy partyjn i, otrzym ujący  
w  uznaniu zasług luksusowe w il­
le i pałacyki poprzedniej, car 
skiej arystokracji. W ille  te w raz  
z ehałuDami 1 zagroaam i chłop­
akiem! będą obecnie przedmiotem  
spadków  rodzinnych już  nie 
w styd liw ie, lecz w pełnym blasku  

praw a.
A le  daleko stąd ieszczi do ka­

pitalizm u prywatnego. Ustrojem  
gospodarczym  Sow ietów  jest ria 
dal, jak  i  przedtem, kapitalizm  
państwowy. P rodukcja  i w łasność  
pozostają nadał rozdzielone.

Jeszcze skrom niej przedstaw ia­
ją  się zm iany ustro ju  polityczne­
go, Co go rsza : o ile w  dziedzinie 
gospodarczej bolszew icy w y*by- 
w a ią  Bię b lagi, to w  politycznej 
brną w  m ą coraz głębiej.

N a  p ierw szy rzut oka w ydaje  
się. że reform a ta jest dalszym  
krokiem w  kierunku gospodar 
s iw a  bezklasow ego. że kończy 
okres dyktatury pro letarjatu  i 
znosi przyw ile je  robotrików  miej 
skich. W  istocie dyktatura ta i 
przyw ile je  istn iały  zawsze na pa­
pierze, w p ływ y  i p raw a politycz­
ne posiadali wyłącznie czionko 
w ie partji bez względu na klasę 
socjalną (poczwna iąc od Lenina, 
Cziczerina, K ra r in a ).  T o  stano­
wisko zairzym uje partja komuni­
styczna i w obecnym ustro ju . R a ­
da Zw iązkow a i Rada N arodow o ­
ści istniały i na mocy aaw nej 
konstytucji, ale tyleż znaczyły  
wobec partji, co jak iś K alin in  
wobec Stalm a, Demokratyczne 
w ybory czternprzymiotmkowc, 
nietykalność osób, mieszkań i 
korespondencji, wolność słowa, 
prasy i zebrań oraz zrzeszeń —  
wszystko to brzm i bardzo dźw ię­
cznie i ładnie,/ zw łaszcza przeło­
żone na francusk i dla w yborców  
Thoresa I Cachina, ale sccptycz

Znowu żndunk wizji w Przytyku
Adw. Kowalski dcmada się powołania ks. Trzeciaka

R AD O M , 17-6 P rzew ód  sądowy 
w  procesie o za jścia w  Przytyka, 
który odsłania w  sposób jaskraw y 
dzis ie jszą  rzeczyw istość w  Polsce, 
jes t na ukończeniu. Po odrzuceniu 
przez sąa wniosku obrońcy Szuli­
ma Leski, adw. W acław a Szumań­
skiego o w iz ję  lokalną w P rzy ty ­
ku, dzień w czora jszy  za c z ą ł się od 
składania dodatkowych wyjaśnień 
przez oskarżonych Polaków . K a ż­
demu z nich przewodniczący przed 
udzieleniem  głosu odczytu je przed 
tem zarzuty, zawarte w  akcie o- 
skarżenia.

P ierw szy staje przed obliczem  
trybunału, odbyw ający służbę w oj 
skową Józe f Strzałkowski c  tw a­
rzy  łagodnej, niemal jeszcze dzie­
cinnej. Oskarżony w yjaśn ia, d la­
czego zainteresowała się nim po­
lic ja  :

—  Siedziałem  na wozie, R yn ­
kiem przechodził jak iś  w ieśniak. 
Rzekłem  do n iego: „Sw ó j do swe 
go ". Żydzi pow tórzy li m oje słowa 
po lic ji. P o lic jan c i przyszli mnie 
aresztować. Pytam : „za  c o ’ " , a 
on i: „ho pow iedziałeś sw ój do 
sw ego". P o lic jan ci zabrali innie 
ale chłopi późn iej odbili. Gdy by­
łem  znowu na rynku, p rzyszli po­
lic janci z komendantem posterun­
ku po raz drugi i znowu mnie za­
brali, ale chłopi odb ili mnie po­
nownie i w tedy ze świadkiem  Pan 
kowskim powróciłem  do domu

—  Czy oskarżony mów ił do chło 
p ów : „N iem a  was tu ta j? "

—  Ja nie. To  ktoś z tłumu odez­
wał s ię : „K o ledzy , nie ma was tu? 
N ie  dajcie s ię !"

P roku rator: —  Czy tylko jed ­
nego w ieśniaka odwoła liście ze 
sklepu?

—  Tylko jednego
—  A  czy m ów .liście, że ju tro  

.dziecie do wojska, to możecie 
sobie użyć?

—  N ie, nie mówiłem  tego
—  Jakie są stosunki m ajątko­

we oskarżonego?
—  Bardzo ciężk ie: mam tylko 

dwie m orgi gruntu.
Osk. W acław  Kasperski w y jaś­

nia, że w czasie zajść siedział w  
sklepie O lszewskiego.

Sędzia P lew ako : A  św iadkowie 
zeznawali, że w id zie li oskarżone­
go w  czasie zajść.

—  Żydzi ju ż  dawniej m ów ili 
nvi: „m usisz zgn ić w  w iezien iu ".
N iejednem u rzucali te pogróżki. 
Jednego dnia, gdy pow iedziałem : 
„sw ó j do sw ego" żydzi w tedy za ­
żądali w yleg itym ow an ia  mnie i za 
pow iedzie li: „m usisz zginąć w
w ięzien iu ".

Oskarżony Szczepan Zarychta 
opow iada :

—  Gdy szedłem z tłumem na 
Fodkościele, zobaczyłem Leskę, 
strzela jącego z okna. W idziałem  
jego  twarz, bo go znam odaawna. 
S trze la ł przez w yb itą  szybę. Usko 
czyłem pod mar. Usłyszałem  krzy­
ki padającego cziowmka.

Obrońca Lesk i: —  Ile  padło 
strzałów  ?

—  Około trzech.
Adw . Ku lesko: —  D laczego pan 

sądz , że W ieśn iak zginął od kuii 
Leski ?

Osk.: — Bo w idziałem , jak L e ­
ska strzelał w tłum.

na Europa w idzia ła  już  dużo te­
go rodzaju deklaracyj konstytu­
cyjnych... Istotne w  takich w y ­
padkach jest to, komu przysługu  
je  praw o interpretacji ustawy  
konstytucyjnej.

W ąż  komunistyczny zmienia 
skórę, ale pozostaje wężem.

Oskarżony Pytlew sk i oświad­
cza, że spośród świadków obciąża 
go jedyn ie Zajdę. Dwóch św iad­
ków oskarżenia, k tórzy przebywa­
li w  tow arzystw ie  Zajdegc, w tedy 
gdy on mme w idział, nie obciąża­
ją  mnie ani jednem  słowem

Pytlew sk i opowiada w  dalszym 
ciągu, jak po zabójstw ie W ieśn ia­
ka zydzi cieszy i się, że teraz już 
cały św iat bedz:e m iał przed oczy 
ma obraz żydowskiej krzywdy.

Sędzia P iew ako: —  Czy oskar­
żony m ial z kimś za ia rg  w  dniu 
zajść?

lenia okoliczności, iż  przepisy Ta l 
mudu zezw alają, w zgl. nakazuj'ą 
świadkom w yznan ia m ojżeszowe- 
gc sKładania n iezgodnych z praw- 
dą zeznań przed sądem nieżydow- 
skim.

A dw . Koen igstein  nie oponuje 
przeciwko temu wnioskow i, lecz 
ze swej strony staw ia wniosek 
ewentualny w ezw ania rów n ież w 
charakterze b iegłego znawcy T a l­
mudu prof. Tade.usza Zadereckie- 
go.

P rokurator sprzeciw ia  się w n io­
skom.

Tak, z oskarżonym Za id e ir .j Następnie strony składają sądo 
Po zabiciu W ieśniaka żydzi oto- w i dodatkowe różne dokumenty, 
czy li mnie na W arszawskiej i wo- celem w łączen ia ich do akl spra- 
łali w raz z Za jóem : „Już koniec tvy.
z waszym  bojkotem, św iat się d o - ’ P rzerw a  > południowa, podczas
■wie o krzyw dzie  żydów

O k a rżo n y  Józe f O lszewski w y ­
jaśnia. że podobnie jak  oskarżo­
nego Pytlew sk iego również i j .g o  
Zajdę wskazuje jako uczestnika 
za jść Drzez złośliwość.

P rzew .: —  A le  dlaczego?

Osk.: — K tó ry  to żyd nie ma 
dla Polaka złości, szczególn ie jak  
nie targu je. Gdy założyłem  polski 
zakład fryz je rsk i w  Przytyku, ży­
dzi zapow iedzieli, że mnie zgu ­
bią.

P rzew .: —  N ajw iększą  złość mo 
g li m ieć do Korczaka, a jego  nie 
oskarżają.

1—  Korczaka w  czasie zajść nie 
było na ulicy.

K ilku z pośród oskarżonych nie 
udzieliło żadnych wyjaśnień, po­
wołu jąc się na zeznania, złożone

której odbywała się narada sądu 
nad wnioskam i obrony, trwała 
przeszło półtorej godziny, poczem 
przewodniczący og łos ił decyzję 
trybunału, Odrzucającą w szjs tk ie  
zgłoszone wnioski. W  szczególno­
ści odrzucono wniosek c  reasump­
cję uchwały sądu, dotyczącej me- 
przenrowadzania w iz ji lokalnej w 
Przytyku oraz wniosek o w ezw a­
nie b iegłego ks. p ro f. Trzeciaka i 
irnych  biegłych

Po załatw ieniu  dalszych form al 
ności, dotyczących odczytania nie 
których dokumentów, przewodni, 
czący uznał przewód sądowy za 
zamknięty i celem przejśc ia  do na 
stępne-j fa zy  procesu, t. j. do prze­
mówień stron, zarządził przerwę 
do piątku 19 czerwca godz. fi rano.

W  piątek przem awiać bedą: pro-
w śledztw ie. Ogółem  w  ciągu kurator, a nas-epnie rzeczn icy po 
przedpołudnia przesłuchano ruszy- "ó d z tw a  cyw ilnego i obrońcy.
stkich 43 oskarżonych chrześci­
jan.

Następnie przewodniczący 
stw ierdził, że pozostali oskarżeni, 
t. j. żydzi, nie mają nic do oświad 
czenia. i zapytał, czy strony zg ło ­
szą jeszcze jak iś wniosek.

Obrońca Szumański postaw ił 
wniosek o stw ierdzenie, czy na 
planie sytuacyjnym  na k tóry  się 
sąd powołuje, iast jak ikolw iek 
podpis, i czy is tn ie ją  ślady, że te 
plany zostały sporządzone w  try ­
bie i jak im ?

Przew odn iczący oświadcza, że 
0ąd w  swoich decyzjach flis  powo­
ływał się na plany i korzystał z 
nich jako ze środka pomocniczego 
i d latego kwestja, w  jakim  trybie 
piany te zostały sporządzone, jest 
cbujętna.

Obrońca Szumański staw ia 
wniosek o reasumuję w czora jszej 
decyzji sądu, co do odrzucenia 
wniosku o oględzinach na m iej 
scu, o przeprowadzeniu w iz ji  lo­
kalnej, a w reszcie, gdyby to było 
m ożliwe, o poiecenie sędziemu 
śledczemu w raz z m ierniczym  
przysięgłym  sporządzenia planu, 
któryby mógł być uważany przez 
sąd jako dokument.

Pełnom ocnik powóciztwa cyw il­
nego adw Kowalski, na zasadzie 
art. 124 i 125 k. p, c. zgłasza 
wniosek o te legra ficzne wezwanie 
w  charakterze b iegłego ks. prof. 
dr Stanisława Trzeciaka dla usta

Przemów lenia  
dni

te potrw ają  kilka

U S T A W A  O G R A N IC A C H  
P A Ń S T W A  

Diuższą rozprawę w yw oła ł 
projekt ustawy o granicach pań­
stwa. Ustawa ta rozszerza dotych 
czasowe kom petencje w łaazy ad­
m in istracyjnej, zezw ala  usuwać 

z pasa gran icznego osoby niepo­
żądane i Karane, regu lu je posia­
danie nieruchomości przez spół­
ki, do których należą cudzoziem­
cy i. t. d., um ożliw ia władzom  
adm inistracyjnym  p rzeciw staw ia­
nie się wszelkim  próbom naru­
szania gran ic i skuteczną ich o- 
bronę. Sprawozdawca pos. Sza- 
lew icz, wyrraził pogląd, iż ustawa 
spotyka się z zarzutem, że daje 
zbyt szerokie uprawnienia o rga ­
nom adm inistracyjnym . U chw a­

len ie je j jednak je s t konieczno­
ścią ze wgzlędu na bezpieczeń­
stwo państwa. U chw ala jąc ja  
winno się żąaać, by ostrze usta­
w y było kierowane przeciw  prze­
stępcom a nie przeciw- ludziom 
niewygodnym  dla starosty.

P rzeciw ko ustawie w-y stępowa­
li posłow ie — Ukraińcy, T ro jan  i 
Celew icz, wskazując, że pas gra ­
niczny obejm ie 36 pow iatów  w 
południowo-wschodnich w ojew ó­
dztwach. Znajdu je się w  tym pa­
sie granicznym  2.300.000 ludzi, w  
tem 1.6O0 Ukraińców . Posłow ie 

ci są zdania, że ustawa pozbawi 
ludność tam tejszą bytu i w arsz­
tatów  pracy, a każdy posterunko- 
w-y będzie m ógł ujemnie k w a lif i­
kować człow ieka przed władzą 
adm inistracyjną. O baw ia ją  się. 
że ustaw-a przekreśli norm aliza­
cję stosunków polsko-ukraińskich.

N a  zarzuty te pos. Dpbicki od­
pow iedział, że jeże li w zg lędy  bez­
pieczeństwa państwa lub ochro­
ny gran ic wym agają  w prow adze­
nia tak iej ustawy, to ten moment 
obow iązu je każdego lo ja lnego o- 
bywatela, , aby usunął na bok 
wszystkie spraw y osobiste ‘ łub 
nawet społeczne.

Ustawę uchwalono, odrzucając 
wszystkie poprawki, r zgłoszone 
Drzcz Ukraińców  i żvdów.

P E Ł N O M O C N IC T W A
Po załatw ien iu  drobn iejszej u- 

stawy o zalesieniu nieużytków, 
przystąpiono do na jw ażn ie jsze j 
spraw-y udzielenia p Prezyden to­
w i pełnom ocnictw  do w-ydawania 
dekretów. Z chw ilą rozpoczęcia 
roznrawy nad tą ustawą przvbył 
na posiedzenie prezes Rady M ini-

20 czerwca
Koniec reku szkolnego
W  nadchodzącą sobotę 20 bm. 

nastąpi rozdanie św iadectw  j za­
kończenie roku szkolnego w  gim ­
nazjach i szkołach powszech­
nych.

W akacje letn ie w  szkoln ictw ie 
średniem  i powszechnym potswa- 
ją  do 3 wrześn.a.

Dr. Wacław Grzybowski
ambasadorem w Moskwie

Fan Prezydent R  P  zam iano­
w ał ambasadorem R. P. w M o­
skw ie dra W acław a Grzybowskie 
ko, dotychczasowego podsekreta­

rza stanu w  prezydjum  Rady M i 
n istrów .

Rząd Z. S. R. R. udzie lił ju ż 
agreem ent nowemu ambasado 
row i.

Dramatyczne przygody
polskich lotników w Rosji

Zagin iony samolot RW D-8, któ 
ry w ystartow ał w  sobotę z W ilna 
do lotu oKrężnego południowo - 
wschodniej Polski i w idziany był 
Po raz ostatni nad N ow ogród ­
kiem w niedzielę, wylądow ał —  
jak  się obecnie okazuje —  na 
teren ie ZSRR  pod Mińskiem, 
gdzie się znalazł zm yliwszy dio 
gę wskutek burzy. RW D-8 z zało­

gą pp. PaciorKowski j Abram ski 
z Aeroklubu W arszaw skiego o-
strzelany został przez graniczne 
posterunki sow ieckie i zmuszony 
do lądowania przez sam olot po­
ścigowy. Lotn ików  polskich prze­
w ieziono do M ińska w celu zaiat 
w ien ia form alności przed pow ro­
tem.

„Krzyż Ognisty” ne wicowni
Zapow.eńź akcji polrtycznej

P a r y ż , J7 6. Pu łkownik de na celu skupienie wszystKich ży­
ła Rocąue w ręczył przedstaw i­
cielom prasy obszerny m emorjał, 
w którym  wskazuje, że organ iza­
cja „K rz y ż  O gn isty", pow strzy­
m ująca się dotychczas od działał 
ności politycznej, je s t zmuszona 
do w ystąpien ia na arenie po lity ­
cznej. Jedność F ran c ji jes t za­
grożona. N iebezpieczeństwa za­
graża ją  F ran c ji zarówno nazew- 
nątrz jak  i nawewnątrz. K ra j do­
maga się polityk i odredzenia i 
odbudowy gospodarczej.

O rgan izacja  „K rzy ż  O gn isty " 
która posiadała dotychczas cha­
rakter społeczn j, staje się odtąd 
organ izacją  polityczną, m ając*

w olnych sił narodowych F ran c ji 
„K rzy ż  O gn is ty " w ierzy , że zdoła 
przezw yciężyć w szystk ie trudno­
ści i odnieść zwycięstwo.

P A R . Ż, 17. 6. Podczas gd.y 
stra jk  wygasa w  Paryżu  i w  oko 
licy, na prow incji da je sie ruu- 
w ażyć w  niektórych m iejscach 
zaostrzenie sytuacji stra jkow ej. 
Robotn icy nie ewakuowali je s z ­
cze w ielu  fabryK.

Ostry przeb ieg ma stra jk  w 
stoczniach pod Tuionem  R ów ­
nież w  Strasburgu stra jku ją  io - 
botnicy, zatrudnieni przy  robo­
tach fo rty fikacy jn ych

W  N ancy porzucili pracę ro-

strów  gen. Składkowski oraz k il­
ku ministrów

Ustawę re ferow a ł pos. Siitorski 
z Poznania. Ośw iadczył on, że 
potrzeba dekretowania w  zakre­
sie obrony państwa nie wymaga 
żadnych komentarzy. Co się tyczy 
sprato gospodarczo finansowych, 
to przy obecnem tempie życia go­
spodarczego, niektóre dziedziny, 
jak  np. zarządzenia dewizowe, 
trudne inaczej regu lować, niż de­
kretam i Podkreśla jąc jednom yśl­
ność kom isji w  wyrażeniu  głębo­
kiego zau fan ia rządow i gen. 
Skladkowskiego, p Sikorski po­
staw ił wniosek o przy jęc ie  usta­
wy.

M O W A  F  S T P IC Z Y Ń S K IF G O
P ierw szy  przem aw ia! w  dysku­

s ji pos. Sowiński, poczem zabrał 
glos p. Stpiczyński. W obec upor­

czyw ie krążących pogłosek, ie  
p. Stpiczyński obejm ie w  na jb liż­
szych dniach wysokie stanowisko 
w rządzie, przem ów ien ie jego  
wzbudziło duże zainteresowanie. 
S tw ierdzić trzeba, że w  porówna­
niu z dawnemi w-ystąpieniami, 
było ono o wiem bardziej umiar­
kowane.

W  chw ili obecnej, dowodzi mow 
ca, niema, zw łaszcza w  dziedzin ie 
zagadnień gospodarczych, ani jed ­
nego pewnika. W szęazie  i zawsze 
o zw yc :ęstw ie decyduje przede- 
wszystkiem  duch walczących M o­
b ilizac ja  w o li narodu nie jes t mo­
żliw a, póki nie został w yraźn ie 
sform ułowany cel je go  wysiłków, 
Z chw ilą jednak, gdy okres m ejas 
ncści pod tym  względem  został 
zam knięty autorytatywnym  roz­
strzygnięciem  naczelnego wodza, 
m obilizacja  ta w inna stać się 
pierwszem  zadaniem wszystkich 
czynników  społecznych, stających 
do poddźw*gnięcia współodpow ie­
dzialności za losy Rzeczypos]-o!i- 
tej.

W arunkiem  powodzenia prac 
nad skonsolidowaniem nardifh 
jest, by zespolone szereg i w olne 
były od insp iracji, płynących z in­
nych źróaeł niż z ducha polskie 
go, by szeregi te ożyw iało uczu­
cie, które nosi w  jeżyku nolitycz- 
nym nazwę nacjonalizmu.

Jeśli byśmy m ogli się posunąć 
w  prawym  kierunku fron tu  spo­
łecznego, aż po granicę, poza któ­
rą idzie praca rozsadzania Rze- 
czysDolitej n rzy pomocy obcej du­
chowi polskmmu teorji rasizmu, 
w kierunku ku lewym, ob ję libyś­
my wszystkie ośrodki m yśli re fo r ­
m atorskiej, aż po granicę, poza 
którą rozpoczyna się penetracja  
roayjskości i komunizmu. W szyst­
ko jedno : politycznego, społeczne 
go, czy kulturam ego.

D ia in icjatyw y p ryw atnej ms« 
p. Stpiczyński siowa ostrej k ry ty­
ki. Stw ierdza, że kraj od stuleci 
roln iczy, je s t oazą zaniedbania 
pod względem  kultuTy rolnej, nie 
w ytw orzy ł um iejętności prowadzt 
nia handlu i odstąpił tę dziedzinę 
obcym. N ie  w zią ł w yb itn ie jszego 
udziału w  zaprowadzeniu na zie­
miach Dolskich gospodarki kapita 
1'stycznej, nie wykapał przedsię­
biorczości i dzisia j mamy opierać 
los Polsk i na tak iej w łaśnie in i­
c ja tyw ie?  Eyłobv to n ietylke ryzy  
ko, byłby to ciężk* błąd.

N ie  możemy i nie chcpmy ani 
elim inować, ani ogran iczać in ic ja ­
tyw y pryw atnej w  życiu gospodar 
czem. Jest kw estją  techniki, w  ja ­
ki sposób in ic ja tyw a  prywatna ma 
być sharm onizowana z działalnoś­
cią gospodarczą państwa i ku ja ­
kim zadaniom winna być skiero­
wana, lecz przekreślić je j  nie m o i 
na.

Koło godziny 2-ej p. m arszałek 
Car zarządził 2-godzinną przerwę. 
Do dyskusji nad pełnom ocnictwa­
mi zapisało się kilkudziesięciu 
mówców, wobec czego obrady bę­
dą się toczyć w dalszym ciągu tak 
że i w  czwartek.

Lotn icy budowlani i przemysłu 
elektrycznego, w  Grenoble w y­
buchł strajk  szewców, w  Mar- 
s y lji są zamknięte wszystk ie ka­
w iarn ie  i restauracje, w  Tu lon ie 
ustał ruch tram w ajow y, w  Rouen 
wybuchł strajk  tram w ajarzy , a 
w  St. E tienne stra jk  roDotnikćw 
zakładów elektrycznych.
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Sankcje będą zniesione
Zasadnicza uchwała rządu angielskiego

L O N D Y N  17.6. W ysocy kom i­
sarze dom injów  odbyli wczoraj 
k on ferencje  z m :n. Edenem, w ro­
ku której w y ja w ili poglądy swo­
ich rządów  na kwestję zn iesienia 
sankcyj. W ysocy kom isarze A u ­
stra lji, N ow ej Zelandji i Kana­
dy w yraźn ie  podkreślili popiera­
jące zn iesien ie sankcyj stanow i­
ska swych rządów. Jedynie po­
łudniowa A fryk a  posiada jeszcze 
zastrzeżen ia co do ftiiósien ia  
sankcyj.

L O N D Y N  17.6. Reuter komu­
n iku je : Na dzisiejszem  rannem 
posiedzeniu gabinetu omawiano 

stanowisko W . B rytan ji na na j­
b liższej sesji genewskiej U chw a­
lono w  za jad z ie  zn iesien ie sank­
cy j i om awiano przeprowadzenie 
tej sprawy w  sposób, który byłby

Grójec uzyska
światło elektryczne

W  wyniku przeprowadzonych 
pertraktacyj —  elektrownia okrę 
gu w arszaw skiego uzyskała w u- 
rzędzie  w ojew ódzkim  w arszaw ­
skim pozwolen ie na przeprow a­
d z e n i  lin ji p rzesyłow ej Ła zy  —  
G rójec przez Tarczyn  w  celu hur 
tow ej dostawy prądu elektryczne 
go dla zakładów elektrycznych w  
Tarczyn ie i G rójcu. W  ten spo­
sób m iejscowości te będą miały 
zapewnioną dostawę en erg ji elek 
trycznej przez 24 godziny na do­
bę w  pctrzebnej ilości.

Pogoda zapewniona
Polska w  obszarze 

w ysokiego ciśnienia
Obszar wysokiego ciśnienia, o- 

g a rn ifją c y  n umai cały konty- 
net europejski, przesuwa się 
stopniowo ku wschodowi ponad 
Polską, powodując na całym  ob­
szarze kra ju  pogodę słoneczną i 
ciepłą, o n iew ielkiem , lub umiar- 
kowanem, zachmurzeniu. Tem pe­
ratura o godz. 14-ej wzrosła do: 
17 st. w  W iln ie , 18 w Suwałkach, 
20 w  Białymstoku i Grudnie, 21 
w  Zakopanem i Gdyni, 22 we Lwo 
\»ie i P ińska. 23 w W arszaw ie i 
Łucku, 24 w Poznaniu Łodzi, L u ­
blin ie, K ie lcach  i Torunu, 23 w 
K akowie, Zaleszczykach i Kato­
w icach, 26 w  Zbąszyniu, 27 w 
Kaliszu . N a H a li Gąsien icowej 
notowano 14 st.

Dziś —  w dalszym  ciągu pogo­
da słoneczna i ciepła, o słabych 
w iatrach  m iejscowych.

Śm iała próba
ucieczki z więzienia

N O W Y  JO RK, 17. 6 Z R ich­
mond donoszą, że w  tamtejszem  
w ięzien iu  udało się 8 w ięźniom  
zaw ładneć stojącym  na podwó­
rzu samochodem ciężarow ym  i 
po steroryzowaniu  dwóch zna j­
dujących się w  samochodzie stra 
żników w yjechać za bramę w ię ­
zienną.

Zaalarm owana straż w ięzien ­
na w zię ła  samochód pod ogień 
karabinów  maszynowych, co unie­
m ożliw iło  ucieczkę, ecz spowodo 
w ało  śm ierć jednego, a ciężkie 
poran ien ie drugiego ze znajdu ją­
cych się w  samochodzie strażn i­
ków. Rany odniosło rów n ież 4 
uciekających w ięźn iów .

do p rzyjęc ia  dla L ig i Narodów . 
Pozatem  om awiano stanowisko, 
jak>e zajm ie rząd podczas ju trze j 
szej debaty w izbie gmin.

L O N D Y N  17.6. Jak donosi „ T i ­
m es" jes t m ożliwe, że rząd an­
gielsk i uzależni zn iesien ia sank­
cyj od przyrzeczen ia  ze strony 
W łoch, że nie bedą staw ia ły  tru ­
dności rozw ojow i stosunków han­
d low ych  z dawnymi krajam i 
sankcyjnym i. Sankcje odbiły się 
bardzo ujem nie na interesach 
w ielu  przedsięb iorstw  ang ie l­
skich O blicza ją , że straty an­
g ielsk ie z tytuju sankcyj wyno­
szą przeszło 7 m iljonów  funtów .

W R Z Y M IE
R ZYM , 16. 6 A gen c ja  S tefan i 

komunikuje, że w spraw ie re fo r­
my L<gj Narodów  i paktów reg jo ­
nalnych W łochy nie bedą rozpa­
tryw ały żadnego zagadnienia, 
któreby mogło nałożyć na nie obo­
wiązek współpracy z L igą  N aro­

dów, o ile  L ig a  nie uzna, jako 
błędu, uznania W łoch  za napast­
nika.

W  P A R Y Ż U

P A R Y Ż , 16 6. Opinja francu ­
ska z uczuciem ulgi p rzy ję ła  w ia ­
domości, iż  rząd W . B rytan ji zde­
cydowany ma być na o-twane p o ­
staw ien ie sprawy zn iesien ia 
sankcyj przeciw  Włochom, Jak 
tw ierdzą w  tutejszych kołach po­
litycznych, rząd francuski nie 
chcąc brać na siebie jak ie jk o l­
w iek in ic ja tyw y w  sDrawie znie­
sienia sankcyj antywłoskich 
przychyliłby się do in ic ja tyw y 
W . B rytan ji. Trudność polega na 
tem. w  jak ie j fo rm ie  dokonałoby 
się zniesien ie sankcyj. N ie  nale­
ży zapominać, iż p rem jer Blum, 
jak  i sam mm. Delbos, zaangażo­
w ali się swego czasu w yraźn ie 
jako obrońcy zasad L ig i  N a ro ­
dowa

Krwawe zajścia w Krakowie
45 oskarżonych o napaść na policję

K R A K Ó W , 16. 6. W  sądzie o- 
kręgowvm  w  K rakow ie rozpoczął 
się proces przeciwko 45 oskarżo­
nym o pam iętne za jścia  w K ra ­
kow ie w  dniu 23 m arca b. r. W  
asyście 6 posterunkowych w pro­
wadzono na salę rozpraw  33 o- 
skarżonych, sprowadzonych na 
rozpraw ę z w ięzien ia  12 oskarżo­
nych odpowiada z w olnej stopy. 
Trybunałow i przewodniczy dr. 
Bartynowski, jako wotanci zasia­
dają  dr. Bobilew icz i dr. Stęp­
niowski. Oskarża prokurator Szy- 
puła. Ław ę obrońców za ję ło  30 
adwokatów.

A k t oskarżenia K w a lif ik u je  sto­
pień winy i odpow iedzialności po­
szczególnych oskarżonych, wśród 
których znajdu je się 9 kobiet W  
czasie za jść w dniu 23 marca b. 
r. w  K rakow ie kontuzjonowanych 
zostało 2 o ficerów  i 43 szerego 
wych po lic ji Spośród m anifestan­
tów  jedna osoba została zabita,

0
Świadkowie oskarżenia stanęli przed saien
tajnej organizacji „Zew

mówiono ó ara to  mało
LE SZN O , 17.6. ( P A T ) .  D zisiaj 

w trzecim  dniu procesu przeciw  
ko terorystom  Stronnictwa N aro­
dowego, zw iększyła się ława o- 
brońców. P rzyby li adwokaci 
Szczepański, N iew iadom ski i P io ­
trowski.

Sa przystąpił do badan.a świad 
ków dowodowych. P ierw szy  skła­
dał zeznania św. Krupow icz, pod­
komisarz po lic ji na pow kościań­
ski. Świadek opisuje, jak  rozpo­
czął śledztwo. D ow iedzia ł się mia 
now icie od konfidentów , że już w 
jesien i ub. r. Stronnictwo N aro­
dowe poczęło prze jaw iać wzm ożo­
ną działalność, odbył się szereg 
różnych zebrań w  rozm aitj cb 
m iejscowościach, wieców n ielegal 
nych, zjazdów  i t. d. Świadek za­
czął śledzić osk. W ałkowskiego, 
k tóry wykazywał szczególną ak­
tywność

Po zjeżdzie  w K rzyw in iu  św ia­
dek przystąp ił do likw idacji i dc 
aresztowania tych, co w  zjeżdzie 
w zię li udział. Następnie świadek 
opisuje sposób, w jak i badano os 
karżonych i stw ierdza, że żadnego 
przymusu me stosowano i że po­
czątkowo oskarżeni nie przyzna­
w ali się do niczego, późn iej jed ­
nak pod wpływem  faktów  i dowo­
dów zaczęli dokładnie opisywać ca 
łą tajną organ izację, tak jak  jest 
w akcie oskarżenia. N azw y „Z ew " 
kom isarz nie słyszał, usłyszał ją  
dopiero później yv trakcie przesłu- 
rhiwań. Przedtem  mówiono tylko 
o jak ieiś ta jnej organ izacji. Przy 
sięga, którą składano w „Z ew ie " 
rOżniła się ud norm alnego przy­
rzeczenia, Składanego w  stronn ic­
tw ie Nar, Bj ła to przysięga b. u- 
roczysta z zaznaczeniem, że w ra­
zie zdrady, zdra jca będzie ukara­
ny karą śmi rei i t. d. W  czasie 
przesłuchiwania początkowo osk. 
W ałkow3ki sam nam awiał swych 
współoskarżonych do składania 
zeznań, by n iew inni nie siedzieli 
w areszcie, później jednak takty­
kę tę zm ienił i przestał składać 
zeznania, św . Krupow icz uważa o- 
fckarżonych tylko za otumanio­
nych i n ieorjentu jących  się w

Poiska organizue po roz trzeci
zawody balonowe Gortion-Benetta

O rgan izacje  lotn icze czynią 
przygotow an ia do w ie lk ich  zawo 
dów balonowych Gordon-Benetta, 
które oabęda się po raz trzeci na 
teren ie Polsk i, wskutek zdobycia 
te j zaszczytnej nagrody. Pulska 
o fia ru je  nowy puhar srebrny dła 
zw ycięzcy  w  tegorocznych zaw o­
dach, projektu rzeźb iarza Szu 
kaiskiego

Zawody balonowe odbędą się 
w  W arszaw ie w  dniu 30 sierpnia. 
Już zapow iedzia ły  swój udział e- 
kipa szwajcarska i h.szpańska. 
Term in  zgłoszeń upływa 1 sierp­
nia. Oczekiwany jes t udział k il­
kunastu państw m. inn B e lg ji, 
Stanów Zjednoczonych A. F., 
F ran c ji i N iem iec.

Cmentarze wojenne
pod op/eKę m łodzieży szkolnej

K u ra to rja  szkolne w  całym kra kania i w na jb liższe j okolicy.
ju  zw róc iły  się do k ierowników  
szkół oraz ogółu nauczycielstwa 
o wezwanie m łodzieży szkolnej 
do opiekowania się cmentarzam i 
wojennym i. M łodzież szkolna
pod kierunkiem nauczycieli po­
w inna zDadać stan m ogił wojen- 
njrch w  m iejscu swego zamiesz-

Pielęgnowm nie jednpj lub 1.1- 
ku m ogił ma być przez nauczy­
cielstw o pow ierzone jednostkom  
lub m n ie jjzym  zespołom szkol­
nym, które wykażą zain teresow a­
nie i chęć opiekowania się gro ­
bami.

spraw ie m łodych ludzi, którzy by­
li kierowani nakazem z góry.

Następny świadek Kam ieniarz, 
posterunkowy P . P., opisuje spo­
sób odbierania zeznań od oskarżo­
nych i stw ierdza, że po nocach ich 
nie badano i nie było żaunej pre­
sji.

Św. Wasiak. urzędnik po lic ji 
krym składa m n iejw iecej podob­
ne zeznania.

Następnie zeznaje świadek P e ­
ciak, przyprowadzony z w iezien ia, 
ju ż kilkakrotnie karany za kra­
dzież Peciak  opisuje przeb ieg ze­
brania w Ziem inie w  podobny spo 
sćb, jak jest pow iedz.ane w akcie 
oskarżenia. Opisuje óalej, jak  o- 
trzym ał bombę od osk Dom agal­
skiego z rozkazem rzucenia je j na 
zebraniu Zw. S trzeleckiego, Rożka 
zu tego jednak nie wykonał 1

Osk Dom agalski przeczy, jako­
by dał Peciakow i bombę.

Dalej św, Peciak  stw ierdza, że 
na zebraniu 28 grudnia w Z iem i­
nie nie był obecny wym ieniony w 
akcie oskarżenia Bernacki i N o ­
wak. O , Z ew ie " nic nie w ie. Była 
jakaś ta jna  organ izacja, ale naz­
wy „Z ew u " nie zna.

Opisuje dalej przem ów ienie Du 
dzińskiego na temże zebraniu w 
Ziem inie, w którem M ów ił on o ma 
jncem wkrótce nastąpić przew ro­
cie i rew olucji i już powyznaczał 
rozm aitych ludzi na różne stano­
wiska w  pow iecie. Tego  m ianował 
komisarzem po lic ji innego naczel 
nikiem poczty.

Świadek dowodowy Biskupski, 
oświadcza, że nic nie w ie i w  zu 
pełności co fa  swoje zeznania, zło 
żone poprzednio w  śledztw ie, 
św iadek był w praw dzie  na zeora 
mu w  K rzyw in iu , ale nic nie

słyszał, nic nie w ie  i co fa  swoje 
poprzednie zeznania, ponieważ 
składał je  pod presją. Zarządzo­
no wobec tego odczytanie zeznań 
złożonych przez świadka w śledz­
tw ie. P rokurator zarządza jedno 
cześm e aresztowanie św iadka za 
fa łszyw e zeznania.

B iegły  dr. Tucholski z uniwer­
sytetu poznańskiego, m ówiąc o 
sile wybuchowej m aterjału, któ­
ry  znajdował się w  bombach o- 
św iadcza, że j'est io procn czar­
ny, domowej roboty, jednakże o 
ile  był um ieszczony w  rurze że­
laznej m ógł m ieć w ie lką  siłę w y­
buchową.

7 osób zmarło skutkiem ran, a 18 
zostało ranionych. Jeden tylko z 
oskarżonych, 22 letni Andrzej Za­
jąc  przyznał się do w n y . 
j W ed ług aktu Oskarżenia w  dn. 

21 marca 1936 r. Centralny zw ią ­
zek robotników przemysłu skórza 
nogo w  Polsce, Oddział w K rako­
wie. urządził zebranie stra jku ją ­
cych szewców i cholewkarzy w 
ogrodzie Związku za\\ udowego 
ko le ja rzy  przy ul. W arszaw sk iej 
15 - 17. Po zebraniu uczestnicy 
jego  u form ow ali n ielega lny po­
chód i wśród okrzyków ruszył1' 
w sfronę placu M atejk i. Tam  za­
stąpił im drogę oddział po lic ji, 
którego dowódca w ezw ał demon­
strantów  do rozejścia się. W  od 
powiedz: posypały się z tłumu ka­
m ienie na polic ję. Gdy mimo trzy ­
krotnego wezwania, dem onstran­
ci nie chcieli ustąpić, oddział po- 
lic j roznroszył ich Drzy użyciu 
pałek gumowych. W  czasie star­
cia padły rów n ież z tłumu strza­
ły rew olw erow e. Część demon 
strantćw  zebrała się powtórm e 
pod Baroakanem. nawołu jąc do 
wystąpień p rzeciw  po lic ji i obrzu 
ra jąc posterunkowych kam ienia­
mi. K ilku  posterunkowych odnio­
sło kontuzje.

Dnia 23 marca 1936 r. odbywa­
ło się w  lokalu Związku Zawodo­
wego K o le ja rzy  zgrom arizen 'e 
zwołane przez delegatów  Rady 
zw iązków  zawodowych i O K. R. 
—  P. P . S. Po zebraniu zgrom a­
dzeni ruszyli u licą W arszawską 
w kierunku Barbakanu. Gdy tłum 
znalazł się na placu M atejk i, po­
częto wznosić okrzyki „n iech  ży ­
je rewolucja, precz z po lic ją  i t. 
d.“ . Poczęto w yryw ać kostki bru­
kowe, zbierać kam ienie i zachę­
cać do bicia po lic ji. Ze strony de­
monstrantów, usiłu jących przede 
stać się pod gmach urzędu w o je ­
wódzkiego, zaczęły padać kam ie­
nie, cegły  i kostki brukowe, pad­
ły  rów n ież strzały rewolw erow e.

Ekscesom tym tow arzyszyły  g ło ­
śne i z łow rog ie  okrzyki pod adre­
sem wojewmdy i po lic ji. Po dłuż­
szym czasie, gdy oddz ałom p o li­
cyjnym  groźno otoczenie przez 
tłum i rozbrojen ie, a szereg po­
lic jan tów  odniosło kontuzje i ra ­
ny, doszło w związku z w ytw orzo ­
ną sytuacja do użycia broni przez 
policję. U życ ie  bomb łzaw iących  
i p isto letów  gazcw-ych przez po­
lic ję  nie przyniosło pożądanego 
rezultatu. Kam ienie sypały się 
dalej, a ag ita torzy  w zyw a li g ło­
śno do staw ian ia orioru po lic ji. 
W roga  postawa tłumu, który ata­
kował ustaw iczn ie po lic ję , budu­
jąc barykady z ławek i p rzecią­
ga jąc w  poprzek u licy łańcuch 
żelazny, zmusiła po lic ję  atakowa­
ną gradem  kamieni, flaszek  oraz 
strzałam i rew olw erow em i do dwu 
krotnego jeszcze użycia Dioni. 
Równocześnie tłum począł rozb i­
jać szyby wystaw , demolować 
w ozy tram w ajow e, autobusy oraz 
grab ić  tow ary z w ystaw  SKlepo*- 
wrych.

Prokurator oskarża Izraelą  
S ch iffe ra  i 44 tow arzyszy o na­
paść na polic ję, o nawoływania 
do popełnienia przestępstwa, o 
publiczne zn ieważen ie w ładzy, o 
użycie przem ocy w celu zmusze­
nia p o lic ji do zaniechania czyn­
ności urzędowej i o obrazę god­
ności osobistej w ojew ody krakow­
skiego, (k tórym  był wówczas p. 
Switalski, usunięty po ta jścia& h j,

P c  odczytaniu  aktu oskarżenia, 
adw. Rasenzw eig w  im ieniu ław y  
obrońców zg łosił wniosek o zm ia­
nę k w a lifik ac ji przestępstw  i za­
stosowanie art. 163 k k. oraz 
przekazanie w  związku z tem ca­
łej sprawy sądowi przysięgłych . 
W nioskow i temu sprzeciw ił się 
prokurator, aowodzac, że kw ali­
fik ac ja  przestępstw  w akcie oskar 
żerna jest zgodna z obowiązują* 
c-ą ustawą. Na tem przewodniczą­
cy odroczył rozpraw ę do środy

B B O B

Śmiertelny wypadek w Tatrach
Młody turysta zginał na Rysach

Z A K O P A N E , 16. 6. W  ponie­
działek, 15 b. m. o godz. 19.15 
zawiadom iono z M orskiego Oka 
w Tatrach  tu tejsze Tatrzańsk ie 
ochotnicze pogotow ie ratunkowe, 
że na Rysach zaszła jakaś kata­
strofa.

Bezzw łoczn ie po alarm ie w yru ­
szyła ekspedycja Tatrzańskiego 
ochotniczego pogotow ia ratunko­
wego, która około godz.'21-ej do­
tarła na m iejsce wypadku i zna­
lazła w zjTwającą ratunku w  eta­
nie silnego wyczerpania turystkę 
p. H ildę Urbanke z Bielska, a o 
kilkanaście m etrów  od niej po­
w yżej w zleDie Rysów  zw łoki je j 
towarzysza, 24-letniego A lfreda  
Kwaśnego z Bielska. Zwłoki spro 
wadzono dzisia j rano do Zakopa­
nego.

W edług re la c ji p. Urbanke ka­
tastro fa  miała przebieg następu­
ją cy : Turyści około godz. 14 ej 
w ybra li się po przybyciu do M or­
skiego Oka z Zakopanego bezpo­
średnio na Rysy i w ybra li d ioge  
niebezpieczna, prowadzącą stro­
mym źiebem. Po jakim ś czasie p. 
Urbanke uczuła się zmęczoną, 
wobec czego towarzysz poprosił 
ją, aby pozostała na m iejscu i 
oczekiwała jego  powrotu, poczem 
zaczął piąć Się źiebem  dalej w1

górę. W  pewnym miejscu zbocżyT 
ze żlebu i zniknął z oczu swej to­
warzyszki. Około godziny 17-ej p. 
Urbanke zauważyła, że z góry  to­
czy się —  jak  je j eię w  p ierw szej 
chwali zdawało —  w  tumanie ku­
rzaw y śnieżnej jak iś głaz. Gdy 
jednak domniemany głaz zatrzy­
mał się. o jak ieś 49 m etrów  ponad 
nią. spostrzegła z przerażeniem , 
że to je j towarzysz. podbiegła 
w ięc ku niemu i stw ierdziła , że 
uległ on śm iertelnym  obrażeniem.

Warszawska giełda sicnieżna
w dniu 17 czerwca

I n t r u z y  w  P o l s c e
nadużywają naszej gościnności

Francuska „L iga  Obrony P raw  
Człow ieka", będąca jak  wiadome 
ekspozyturą m asonerji, wysłała 
do Polski delegację, w  celu odw ie 
dzenia m iejscowości, w których od 
były się za jścia  antyżydowskie 

D elegacja  masonów francus­
kich udała Się do M ińska M azo­
w ieckiego, poczem się podzieliła : 
część je j  znajdu je się obecnie w 
Radomskiem i podróżuje m iędzy

Przytykiem  a Opocznem, a część 
we Lw ow ie. P rzy  delegacji znaj­
dują się dwaj dziennikarze-żydzi 
z F ran c ji i B e lg ji. Dziś kom isja 
ma przyjechać do Radomia.

M yszkowanie po Polsce i w trą ­
canie się do naszych spraw obcych 
intruzów  mu3i być bezwarunkowo 
potępione. P rzys łow iow a gościn­
ność polska nie może być naduży­
wana.

W krótce bęazie egłoszena
Niepodległość Syrji i Libanu

P A R Y Ż , 17. 6. (A T E ) .  „Echo wysokości 160 rniljonów franków  
de P a r is "  i „L  Oeuwre" zamiesz-1 rocznie.
cza ją  wiadomość, że toczące się 
obecnie uKłady pom iędzy F ran ­
cją, a Syrją  i Libanem  m ają na 
celu urzeczyw istn ien ie dawnej 
ob ietn icy nadania n iepodległości 
obu te ry to r jów  mandatowych. 
Syrja  i L iban, które po uzyska­
niu n iepodległości będą nosiły 
nazwę „państw  lewantyńakich", 
w e jdą  do L ig i N arodów  i zawrą 
przym ierze z F ran c ją  —  na w zór 
układu m iędzy A n g lją  a Irakiem .

Partin ax  podkreśla, le  obecnie 
utrzym anie w ojsk francuskich w 
S yr ji pociąga za sobą wydatki w

Wysokie odznaczenie
b. woj. Kwaśiilćwski&gc

W  tych dniach p. w icem arsza-, - -
, , 0 , , . • Tr , proc. L. Z. Warsz. (1933 r.) 53.50—łek ńenatu dr. M ikoła j K w a ś - . M 7R. 5 p„oc L  z  Lublin a983 r }
mewski, b. wojew oda krakowski i 39.25 —  38.75; 5 rroe. L. Z. Łodzi

D ew izy IIołandja 359.45 (sprzed. 
360,17. kup. 358,783 Berlin 213.45 
(sp, 213.98, k. 212.92); Bruksela 
89.95 (sp. 90.13 k. 89.77); Gdańsk 
s 100.20, k. 99.R0; Kopenhaga 
s 119 64, k. 119.06; Helsingfors’ s
11.82, k. 11.76; Londyn 26.75 s.
26.82, k . 26.68; Madryt ł. 72.70, k.
72.40; Nowy Jork s. 3.8SVL k. 
5.305/,; Nowy Jork (kabel) 5.32 s. 
5.33%, k. 5.30%; Oslo 134.34 s.
134.68, k. 134.02; Paryż 35.01 s.
35.08, k. 34.94 ; Praga 21.97 s. 22.91 
k 21.93; Sztokholm 138.00 s. 138.33, 
k. 137.6” ; Zurych 171.90, s. 172.24, 
k 171 56; Wiedeń s. 99.20, k. 98.80; 
Montreal s. 5.301/;}, k. 5.28, Medio­
lan s. 42.10, k. 41 80; Marka niemiec 
kr srebrna s. 144.00, k. 139 00.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabil. 55.50 (po 500 doi ) 55.75 (po 
100 doi.) 65.00 (w  proc.); 3 proc. 
poż. prem. inwest. 1 em 68 50, I I  
em. 69.50, serje I I  em 82.00 —  81.50; 
4 proc. państw, poż. premj. doi. 
50.50; 5 proc konw. 51.50; 6 proc.
poż. doi. 74.50 (w  proc.); Ś proc. L. 
Z i Oblig. Kom. t .  G. K, po 94,00 
(w  proc.); 7 proc. L. Z. i oblig Kom. 
15. G. K. po 83.25; 8 pruc. I . Z. Ban­
ku Roln. 94.00; 7 proc. L. Z. Banku 
Iloln. 83.25; 4 i poł proc. L. Z. ziem 
skie serja V 45.50 — 45.25 — 45.75;
4 i pół proc. L  Z. PoZn. ziemstwa 
kred. sorja K. 47,75, serja L. 42.00;
5 proc. L. Z. Waisż 55.00 —  55.38; 
4 i pół pro-1. L. Z. Warsz. 53.50; 5

poznański, został p rzy ję ty  przez 
p. prezesa Rady M in istrów  
Składkowskiego. P  P rem jer w rę­
czył p. w icem arszałkow i od 
znakę w ie lk ie j w stęg i orderu 
„O drodzen ia  Po lsk i", nadaną m u )

(1933 r.) 47.50; C proc. oblig. m.
Warsz. 6 em. 53.00, 8 i 9 em. 51.50 
— 51.75.

Akcje: B. Polski 105.00; Warsz. 
Tow. fabr. cukru 27.50; Lilpop 12.75; 
Starachowice 34.25.

Tendencja dla dewiz niejednolita.
przez pana Prezydenta Rzeczypo Ula pożyczek państwowych i-endeu- 
spoLtej za wybitne zasługi dla cja Przeważnie absza, dli listów za

państwa
stawnych mocniejsza, dła akcji słab­
sza z wyjątkiem Banku Polskiego.

Pożyczki dok w obrotach prywat­
nych: 8 proc. poż. z r. 1925 (D ilb  
nowskn) 85.00 —  82.50 ( w proc.) ; 
7 proc. poż. Śląska 65.00 —  64 50 — 
65.25 ( w pr.); 7 proc. poż. nr.
Warsz. (Magistrat) 63.50 —  62 50 
—  62.75 (w  prne ) ;  3 proc. poż.
prem. bud. 26.40.

GIŁŁCA 780I0WJL
Notowano za ICO Wg,: pszChica

jednolita 24- -24.50, zbierana 23.50—  
24.00, żyto I-s' y stand. 15,06—15,25, 
Il-g i stand. 14.75 — 15, owies I st. 
16— 16.50, I-A  st. 16.50— 16.75, owies 
11-gi stand. 15.50— ] 6, jęczm.eń bro­
warny 15.75-—16, gat. Il-g i 15.50—  
15.75, gat. III-ci 15.25— 15.&0, gat. 
IV-ty li>— 15.25, groch polny 17.60—  
18.50, Yictoria 27—29. wyka 21— 22, 
peluszka 21—22, seradela podwój­
nie czyszczona 28,00—30,00, »ub:n 
niebieski 10—10,50, żółty 13— 13,50, 
rzepr.k zimov’y 40.50 — 41.50, rzepik 
zirr nw\ 3t 50 — 4U.50, rzepak letni 
39 00—40,50, rzepik letn «0—41, sie­
mię lniane 35.50— 3b, koniczyn? czer­
wona surowa bez grubej Kanianki’ 
105— 120, czerwona bez kanianki c 
czystości 97 proc. 135— 145, biała su­
rowa 60- -70, bez kanianki o czyst 
97 proc. 80 —  100, mak niebiestt 
59 -  61, ziemniaki jadalne
3.25— 3.75, maka pszenna gat. I-szy 
wyciągową 30— 38. gat I-A 34— 30, 
gat I-15 33—34, gal. I-C 32—33 gat-.
I-D 3’ — 32, gat. II A  30— 31, gat. 
Ll-B 28— 31', gat. II-D 25— 2G at.
II-F  24—25 gat. IT-G 23—24, pszen­
na pastewna IG— 17, żytnia ga* I-y 
Wyciągowa 23 — 24. gatunek I-sZy 
do 50 proc. 23 — 24, gat. I-szyii18.50— J 9, razowa 18.50— 19, pośled 
nia 14.50— 15, otręby pszenno grube 
11-5— 12 pszenne średnie 1050—11, 
Miałkie 1G.50— 11, żytnie 9.75— 10-95, 
makuchy Imane 15.50— 17, rzepoko- 
we 13.75— 14-25, śruta sojowa *2-50 
— 23.
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J.e tzu  Zd ziechaw sL

O  n o w y  ł a d
Gospodarcze zw iększenie sil o- 

bronnych państwa i zatrudnienie 
przyrostu ludności, uznane są na­
pewno przez ogół jako najważ- 
r ’ ejsze zagadnienia, jak ie  stoją 
przed Polską współczesna

Jeżeli zm ierzym y środki, kcór?- 
nil naród polski rozporządza dla 
osiągn ięcia tego celu, będziemy 
m usieli dojść do dwóch w nios­
ków.

D lz  zrea lizow ania  tak don:os- 
łych zadań, trzeba przedewszyst­
kiem zrzucić z siebie wszelki ba­
last doktryn i zastąpić je  w iarą, że 
w ie lk i naród musi i po tra fi roz­
w iązać zadania, które przed mm 
stają.

Secundo, trzeba odpowiedzieć 
sobie na pytanie, czy przy  obecnej 
strukturze spoleczriu - gospodar­
czej Polski można zm obilizować 
entuzjazm mas, niezbędny dla do­
konania w ielk ich  przedsięwzięć. 
A Jeśli nie możne, pow staje pyta­
nie, jak  budować lad nowy, który 
potrafi w cie li i w  życie postulaty 
obrony i zatrudnienia ?

Czy p ierw szy wniosek wymaga 
uzasadnienia?

Z zimnego rachunku dwa razy 
dwa jes t cztery, zrodz ła się zasa­
da rów now ag1' budżetu i stałości 
waluty w  stosunku do złota. Jeżeli 
m ierzyć będziem y zam iary nasze 
według sił, nota bene sił obecnych 
z w ięc wycieńczonych deflacją , 
to każdy rachunek, czy to z punk 
tu w idzenia budżetu, czy z punktu 
w idzenia stałości waluty, musi 
doprowadzić do... zaciskania pasa

Po lityka  taka, trzeba to w yraź­
nie powiedzieć, byłaby najniebez­
p ieczn iejszą  w  oDecnym przełom o­
wym okrasie dziejów, zarówno Pol 
ski, jak  i św iata. Byłaby tu po li­
tyka niezrozum i. nia istoty  w ie l­
k iego zagadnienia, które zrodziło 
kryzys, a ir anow icie trudności 
zorgan izow ania 'celowego spożycia 
tego wszystk iego, cc mózg i praca 
są zdolne w ytw orzyć.

Jeżeli mamy przystąp ić  jako na. 
ród do w ie lk ’ego zbiorowego wy 
siłku, musimy rów n ież otrząsnąć 
się z w ia ry  w  złotego fetysza. 
N ie  dlatego, by złoto nie stanowi­
ło najlepszego sposobu oparc;a 
pieniądza i nie dlatego, żeby nie 
było ono najskuteczniejszym  rod- 
kiem zapewniem i. 6ob,e surow­
ców czy broni. A le  państwa, po­
siadające złoto i je  monopolizują 
ce, pom/mo swej w zajem nej ryw a ­
liza c ji, u trzym ywały i utrzym ują 
w itan ie  zależność., a przez tc i 
gospodarczego n iewolnictwa, pań 
stwa złota m epoiiaća facc.

Złoto dla państwa zdobywać re - 
leży, złota trzcu i strzec, by z kra­
ju  nie odpływało. ale blędm m jest 
mniemanie, że trzeba poży­
czać złoto dla zatrudnienia w P o l­
sce polskiego robotnika, pocącego 
się nad polskim surowcem.

Jeżeli trw ożliw ie  dziś patrzeć 
na wszystko co może zagi a ia ć  i 
równowadze budżetu i stałości 
w alu ty a co powszechnie zwane
jes t eksperym entowaniem  to nie­
ma sposobu rozw iązan ia  zagad­
nień, które przed Poiską sto.ą. W 
obecnej chw ili w iększjm  jest eks­
perymentem  stać na miejscu, niż 
śmiało pomimo trudności posu­
w ać się naprzód. Zdobycie niepo­
d ległości nie opierało się na ta 
b liczce mnożen.a. D rog i w iodące 
do je j u trw alen ia  me dadzą się 
rów n ież wykalkulować i zbilan­

sować.
K lasyczne rozw ią zan ia : pokryć 

to obcięciem  tamtego, wedle sta­
wu grobla, równać w dół, i pocie­
szać się tem, że z  pustego i Salo­
mon nie naleje —  w zyc.u naro­
dów w  przełomowy ch chwi ich jak 
obecnie są w łaśnie beznadziejnem
eksperymentowaniem  nad żyw i t-
nością bakcyli komunizmu W  
ten sposob ich się nie zniszczy. 
Rozważając pytan ie drugie, mu­
simy sobie uprzytomnić, że nasz 
lad społeczno - gospodarczy n.e 
tylko me może być akum ulato­
rem en srg ji zb iorow ej, ale w jra ź  
nie utrudnia zarówno zw iększe­
nie „potencja łu  gospodarczej o- 
brony" jak  i „rozładow anie bezro­

bocia".
Potrzebny nam jes t nowy lud, 

który w zm eci i utrwal, w o b y «a  
talach w iarę w m ożliwość lepsze­
go jutra. Pobuozić energję  może 
tylko prześw iadczenie te  otw iera 
się dla każdego nowa droga t te 
zerwane będą te pęty, które 
dziś dła.wią in ic jatyw ę, w iedzę i

pracę m łodych pokoleń wchodzą­
cych w  życie

A le  wobec tego co rob ić?
Zadałem sobie to pytanie przed 

dwoma i pót la ty  i w tedy w  se- 
r ji artykułów  w „A B C " w  lutym 
i marcu 1934 roku próbowałem 
nakreślić „D rog i napraw y".

N ic  się od tego czasu nie zmie 
niło, zagadnienia pozostały te sa­
me. M oże dziś powszechniejszem  
będzie ich zrozum ienie.

SZEŚĆ Z A G A D N IE Ń

Nakreśliłem  wówczas program  
w postaci pytań i odpowiedzi. 
Przytaczam  je dziś w  całości gdyż 
nie straciły  one nic na aktualno­
ści.

I. Czy rozv.ój sil narodu, który w 7C 
prureniach s.dada się z rolników jest 
możliwy, jeśu warsztaty rolne stały się 
nieopłacalne?

Nie.
Jest to niemożliwe l dlatego polity­

ka państwa w t wszystkich swych od­
gałęzieniach musi służyć głównemu ce­
lowi przywróceń.e dochodowości war­
sztatów rolnwn. Trzena przytem pa­
miętać, że każde działanie gospodar­
cze winno być funkcją narodową a 
żadne działanie gospodarcze w lak 
wysokim stopniu nie jest funkcją na 
rodową, jak rolnictwo, ga v i nigdzie 
tak dobitnie, jak w rolnictwie nie za­
znacza się charakter służby publlcz 
nej pełnionej przez siewcę i oracza.

II. Czy rozwój sil narodu który ma 
przyrost okoto pot m;ljona rocznie, 
jest możliwy jeśli mtode pokolenia, 
wchodzące w życie nie znaidą pracy?

Muszą ją znaleźć.
Znać polskie arogi, masteczka i 

miasta i pogodzić się z myślą, że zmar 
nujemy pierwsze pokolenia, urodzone 
w okresie walki o mepodległuść Pol-

ja pracować i zdohywać się na po­
święcenie dla przyszłości Tolski, no­
że się odbywać w usrroju, który pie­
niądz i kredyt z wyżyn rozkazodaw- 
stwa do nizin kontrolowanej funkcji 
w produkcji i wymianie.

«
*  #

Do tych sześciu postulatów >■- 
przywrócenia dochodowości war­

sztatów rolnych, 
prawa do pracy dla młodych poko-

[teń,
zmian w podziale dochodu sporó-

[c7nego,
unormowania współpracy z kapi­

tałem  zagranicznym, 
pianowej akcji dla rozwiązania za­

gadnień.a żydowskiego w gospodar­
ce narodowej, 

_ oswobodzenia jednostki i warszta­
tów od rozkazodawstwa pieniądza i 

[kredytu, dochodzi siódmy: 
wciągniecie życia gospodarczego 

ao planowej rozbudowy sił obron- 
[nych Polski.

•  *
*

N O W A RÓ W NO W  AG A

Form ułując w  ten sposób zręby 
programu postawiłem  w tedy tezę, 
którą całkow icie podtrzym uję o- 
becnie, że trzeba najprzód nowy 
ład zbudować, a w  nim dopiero 
znajdziem y poziom nowej równo 
w a g i:

„W  tych, wyraźnie określonych ra­
mach n„ród oonajdzie swuj? moc.

Muszą one nietylko być drogo­
wskazem, ale mieć takżr silę naka­
zów dia narodowe' polityki gospo­
darczej. Wcielenie ich w życie pudyk- 
tuje dopiero i określi kierunek i roz­
miary działalności państwa, jako 
funkcji życia narodu.

Zobaczymy wtedy, jaka będeie wy- 
sekość budżetu, jakie zadania będą 
przekazane państwu, czy -amorzą. 
dom, a jakie pozostawione bedą inl-

cjatywie prywatnej jakie będą upo­
sażenia, na janie ciężary będziemy 
Się mogli zdobyć w  zakiesie ubezpie­
czeń, co dać hędz.emy mogli w poli­
tyce nandl iwej i za taką cenę, czem 
wreszcie pędzie polska waluta.

To będzie poziom nowej równowa 
gi".

S Z T Y W N A  G O S P O D A R K A

Szukając przyczyn nieopłacal­
ności ro i ’ i braku pracy dla m ło­
dych pokoleń tw ierdziłem , że są 
one wynikiem  usztywnień.a form  
gospodarki. Jeżeli w budżecie na­
stąpiła ohecnie zmiana na lepsze 
i znika de ficyt, to wzam ian stabi­
lizu ją  się o fia ry , dzięki którym  tą 
rów now agę osiągam y. U sztywnio­
ny przytem  nozerta je niski po­
ziom zaspakajanych w  budżecie 
państwowym  potrzeb, bliski n ie­
stety minimum egzystencji pań­
stwa.

Czy pozatem  w ie le  się zm ieniło 
wówczas i dziś?

„Sztywny jest budżet, bo stabili­
zuje się deficyt.

Sztywna jest waluti, bo jej d* 
rylet złoty dawno wziął rozbrat z 
parytetem gospodarczym

Sztywne są ceny, bo ustabilizowa­
na jest rozpiętość miedzy rolnictwem 
i przemysłem.

Sztywny jest dług, bo ustabilizo­
wany jest zysk deflacyjny w ierzy­
ciela.

Sztywny jest podział dochodu spo­
łecznego, bo ustabilizował się nie­
zdrowy przywilej kapitału nad pra­
cą.

Gdzie szukać należy przyczyn tego 
usztywnienia?

1) W  dotychczasowej niezdolno­
ści polityki gospodarczo - społecz­
nej państwa znalezienie właściwych

fniflSiHST.IIIUBszuuiy

sk., bo n.c mamy... pożyczek zagra­
nicznych, to coś nit do pomyślenia. 
Fraca dana być musi i punktem wyjś­
cia dla usta'enia form gospodarki na­
rodowej bęazie liczenie się z koniecz­
nym wysiłkiem I ze wszystkiem* na­
stępstwami które ze spełnienia postu 
latu pracy dla przyrostu ludności nad 
gospodarką zaciążą

III. Czv rozwój sil narodu jest moż­
liwy przy utrzymanm zasad powsta­
wania ,i Uz.elenia dochodu społeczne­
go, na których opier» się dzisiejsza 
gospodarka w Polsce?

Nie.
W gospodarce, której celem musi 

być zwiększen.e tego dochodu rynek 
wewnętrzny dla owoców polskiei wy­
twórczości budować należy na innym 
Dodziale dochodu społecznego. Chłop 
i robotnik polski odnaleźć .nuszą siły 
dla należytego speinienis przez się 
iunkcyj związanych z zespalaniem nE 
rodu i państwa. Wzmożeń e siły na­
bywczej najszerszych warstw luuno- 
sci jest nietylko postulatem sprawie­
dliwości społecznej, ale rakże condi- 
tio sine qua non prawdziwej napra­
wy.

IV. Czy rozwoj su narodu jest mo­
żliwy, jeśli w sześciu gałęziach wiel­
kiego przemysłu 70 Procent kapitału 
jest własnością zagranicy, a polski 
przemysł opłaca zagranicy haracz 
wysokich odsetef oh blisko 2 miljar- 
duw swego zautużenia, przekazywa­
nych w postaci złota do państw, za­
mykających wrota prze 1 pOtekJm to­
warem i polskim robotnikiem’-1

Ten stan rzeczy jest nie do utrzy­
mania.

Musi w pierwszej linji zniknąć za­
gadnienie giodu nzyczntgo w Pol­
sce, rnboti...s polski musi nabrać iu - 
mieńcow, dopiero wtedy zobaczymy, 
ile w tych nowych warunkami oka­
zać się mozf zysku dla tego Kapita­
łu. a wtedy przyjdzie Kolej nu pyta­
nie. czy i w jamej formie ten zysk 
może być z eolski wywieziony?

V. Czy rozwój sil narodu jest mo­
żliwy, gdy żydzi stanowiącj kj pro- 
ceni luuności, prawie nieobecni w 
działalności wytwórcze.,, usiągnę.i 
natomiast w procesach wymiany, 
kapualizacji i kredytu udział, wielo- 
hr itnie przewyższający ten stosunek 
procentowy?

Jest tc meniużliwe, terrbnrdziej, że 
wszystkim wiadome, iż żydz! w Fo.- 
sce, wyraźniej, ń ż gdz.eindz.ej, pod­
kreśla,ą swó^ luźny stosunek ao pol­
skiej państwowości.

Pianowa akcja, wywodząca się z 
prawa i z pracy twóiczej, wyklucza­
jąc wszelkie .ormy gwaitu, których 
naród rządzący w swojem państwie 
nie ma potrzeby stosować, winne
przywrócić naruszoną równowag, i
usunąć na przyszłość wszelki nie-
DtzpicCzensiwB przerostu, wpływów 
żydowskich w gospodarstw .a naro- 
dowem.

VI. Czy rozwój sil narodu jest mo­
żliwy, jeśli pieniądz sprowadź ny jest 
w ustroju ao roń czynnika, który u- 
zależnia, przekupuje, lamie, ikwi-
duje i gniecie każdą sedr,ostkę pracu­
jącą, lub każdy drobny lub średni
waisztat pracy?

Nie.
Naród musi sterować do tatóch

zmian w ustroju gospodarczym, któ­
re wyzwolą jednostkę ■ warsital pra­
cy oa łańcuchów i więzów pieniężne­
go kapitału.

Wychowanie ludzi, którzy chcą nie- 
tylko brać, ale i dawać, którzy umie-

Zattegi o zdrowe zasady
przy awansowaniu pracowników kolejowych

Pracow n icy kolejow i pod jęli ak 
c ję o przyw rócen ie zdrowych za­
sad awansowania w  służbie kole­
jow e j. Awanse przeprowadzone w  
ostatnich latach w yw oływ ał^  
wśród ko le ja rzy  coraz w iększe roz 
goryczenie, ponieważ nie w alory 
służbowe, lecz jak ieś nieuchwyt­
ne i trudne do poznania p rzyczy­
ny decydowały o uwzględnianiu 
jednych a pom ijaniu drugich.

K o le ja rze  domagają się. aby w

interesie adm inistracji, i persone­
lu powrócono do zdrowych zasad 
awansowania w  służbie kolejow ej. 
Zasady te precyzu ją pracownicy 
kolejow i n a s tę p u ją c o p o s ia d a n e  
stanowisko, starszeństwo służbo­
we, złożenie wymaganych egzam i­
nów i k w a lifik ac je  zawodowe.

Postulatom  kolejarzy nadaje 
aktualności zb liża jący się term in 
awansu letn iego.

Bomba sod krzyżem
żarnach OUN na policjantów

Głośny był w  1932 r. żarnach 
dokonany przez w ysłann ikow i 
OUN W asyla  Biłasa i Dmytra ' 
Daniłyszyna na urząd pocztowy 
w1 Gródku Jagiellońskim , połączo 
r.y z morderstwem. Zamachowcy 
zostali z wyroku sądowego stra­
ceni i odtąd w  rocznicę ich stra­
cenia O U N  organ izu je najroz­
maitsze antypolskie m anifesta­
cje, m. in. nocą na m iejsce ich 
u jęcia  nieznani sprawcy staw ia­
ją  krzyż z napisami antypaństwo 
wemi. K rzyże  te są niezw łocznie

Ludność Śląska
w e d ł u g  w y z n a n i a

Ludność w ojew ództw a śląskie­
go w g. spisu ludności z r. 1931 li­
czy 1.295.027, w  tem wyzna­
nia rzymsko kntolickiego jest 
1.195.036 czyli 89,2 proc. —  P ro ­
testantów  jes t 77,269 czyli 6.5 
proc , innych wyznań 22 139 czyli
4.3 proc.

Ż ydów  sta tys tyka  n ie  podaje .
Dlaczego?
Poaziat ludności m iędzy miasta 

i wsie je s t następujący W  mia­
stach mieszka 418.392 w tem 
373.1ol katolików  (89.2 proc.), 
27.326 protestantów  (6,5 proc ), 
17.826 innych wyznań (p rzew aż­
nie żydów ) czyli 4,3 proc W  
grmnach w ie jsk ich  mieszika 
876.635 w tem katolików  821.935 
czyli 93.8 proc., protestantów 
49.943 czyli 5.7, innych wyznan 
4.318 (0.4 p roc ). N a jbardzie j ks- 
tolickiem  m.astem na Śląsku jest 
Rybnik 96 proc., na 2 m iejscu sto­
ją  S ienranow ice 94,8 proc., M y­
słow ice 94,5 procent, Chorzów
92,2 proc Katow ice 89,8 proc. 
Bielsko 56,6. N a jbardzie j żydow- 
s-kiem miastem jes t Bielsku 19.8 
proc., najm nie^jzydowakiem  Ryb­
nik, 1.1. proc.

usuwane przez polic ję. D latego 
też O U N  postanow iła m an ifesta­
cję taką połączyć z zamachem te 
rorystycznym , m ianow icie w 
grudniu 1934 r. poa krzyż podło­
żono bombę, licząc na to, że przy 
usuwaniu krzyża, skutkiem w y­
buchu utraci życie kilku policjant 
tów.

Szczególnym  tra fem  tym razem 
nie sami po lic janci usuwaL 
krzyż, lecz na polecenie po lic ji 
przygodn ie przechodzący parob­
cy. W  czasie w yciągan ia  krzyża 
z ziem i nastąpił wybuch, nasku- 
tek którego jeden z  parobków po 
niósł śmierć na m iejscu, a drugi 
został ciężko ranny, Po  uciążli- 
wem śledztw ie postawiono przed 
sądem pod zarzutem dokonania 
tego aktu terorystycznego 12-lu 
U kraińców  z Punkowym i Tom ic­
kim na czeie. Sąd P rzys ięg łych  
w  S tryju  skazał ich na kary od 
5 do 8 lat w ięzienia.

Od wyroku skazującego obrona 
założyła skargę kasacyjna, tw ier 
dząc, że jakoby popełniono szereg 
n ieform alności podczas przewodu 
sądowego i oomugając s.ę uchyle­
nia wyroku. W czora j Sąd N tjw y ż -  
Szy stw ierdził jednak, iż całe po­
stępowanie sądowe przeprowa­
dzone było należycie zgodził się 
z 'wywodami sądu przysięgłych i 
w yrok i skazujące utrzym ał bez 
zmiany.

Kondolencje
pisarzy katolickich

Zjednoczenie Polskich Pisarzy 
Katolick ich  oraz Tow arzystw o im 
P io tra  Skargi wysłały na ręce ro 
dżiny ś. p. G K. ChesteHona w y­
razy serdecznego ubolewania z ra­
c ji zgonu w ielk iego pisarza kato­
lick iego A n g lji.

dróg organicznego zespolenia intere­
sów państwa i społeczeństwa, 2) w 
grubej warstwie dogmatów, wytwo­
rzonych prtez t. zw. klasj posiada­
jące, a niezhędnyrh dla utrwalenia 
korzyści, wynikających z wszelkiej 
koncetracji kapitału.

A o tych, którzy są ofiaram i tej 
sztywnej gospodarki pisałem, że 
taki człow iek

„nietylko bywa głodny fizycznie, 
truwi go g ód w szerszem znaczeniu, 
głód spokoju, głód trwałej pracy, 
gUd wiarj w lepsze jutro, gtód ceru, 
głód idei. Wchodzą tu w grę nietylko 
przesłanki ma.eijalne, ale i znacznie 
wyższe, moralnej natury. Koalicja 
sytych w znaczeniu nietylko dobro­
bytu fizycznego, ale i innych form 
obżarstwa, broni z natury rzeczy 
sztywnych form dzisiejszej gospo­
darki, jauo namacalnego sta., u po­
siadania.

Ale nie dadza się one długo utrzy­
mać.

Przeciwko oztywnym formom i 
sztywnym poziomom występować bę­
dzie co-az natarczywiej front głod­
nych, w szerszem tego ołowa cna- 
czeniu. niosąc myśl twórcz* nowego 
ładu gosuouurczo - społecznego. Ha­
sia prawa do dochodu z roli i pracy 
dla młodych pokoleń —  będą musia­
ły wywołać zesadnicze zmiany w 
pontyce gospodarczej rządu i wyci­
snąć swe piętno na ustroju gospo­
darczym Polski".

W A L U T A

W  spraw ie pieniądza i postula­
tu stałości w alu ty uważam, że 
jedyna „sta łość", która jes t w  no­
woczesnych form ach gospo­
darstw  coś warta, to  stałość siły 
nabywczej pieniądza, to co nazy­
wam stałością „parytetu  gospo­
darczego".

T?mu przekonania, które fo r ­
mułowałem w yraźn ie w  1925 ro­
ku, dałem rów n ież w yraz w mo­
ich artykułach w  1934:

„bztjwnę jest waluta, bo jej pary­
tet zloty dawno wziął rozbiat z pary­
tetem gospodarczym

Stabilizacje walu.y na poziomie go 
spodarczo uzasadnionym, uważan. za 
dobro nitzbednt dla osiągnięcia peł­
ni rozwoju i rozkwitu gospodarcze 
go.

Patrzę na utrzymanie ustabilizowa­
nego parytetu w stosunku dc złota 
nie jako na cel sam w  sobie, ale jako 
na potężny środek utrzymania rów­
nowagi gospodarczej państwa i cią­
gnienie korzyść' z wymiany między­
narodowej. Dla utrzymania waluty 
złotej n« jej parytecie gospodarczym 
nieznędna Jest, odj.owi dciaca temu 
parytetowi, proporcja między całym 
docuoaem społecznym i częścią tego 
dochodu pobieraną dla pokrycia ob­
ciążenia publicznego. Oay następuje 
gwałtowniejsza i głębsza zmiana te­
go ustosunkowania, waluta złota zje­
żdża ze sv'egc parytetu gospodarcze­
go . Wtedy działanie pieniądza DOgle- 
oia rozdźwiek".

A da le j: ,
„Otóż uważam, że waluta polsaa 

zeszła ze swego parytetu gosp idar- 
czeg >. Dalej me wierzę, by sztuczne 
i klasyczne środki utrzymania pary­
tetu złotego, nawet przy posiadaniu 
znacznych zanasów złota, mogły bye 
skuteczne, gdy rozpiętość mięuzy pa­
rytetem gospodarczym waluty a pa­
rytetem złotym stale się zwiększa i 
utrwala".

Czy to co się az.eje we Francji, 
która straciła  ju ż 30 m .ljardów  
złota, ale gdzie jeszcze dziś w  
skarbcu Banku F ran c ji leży zło­
ta na 55 m iljardów  nie Jest dowo­
dem ałusznosci tych rozważań, 
które azis ia j ju ż podzie la ją  takie 
p-owagi finansowe F ran c ji, jak 
prof, R ist. b. min. Germain M ar­
tin, b. tnin. J. Caillaux i inn i?

K A P IT A Ł

„Nie wierzymy w procesy przysto­
sowania się do dna' kryzysu, ou r..e 
wierzymy, by można byio noc Pol­
ski budować na tak n.skim poziomie 
ducnodu społecznego i tak niewła­
ściwym kluczu jego podziału.

Przemiany w ustroju kapitalistycz­
nym, których najwybitniejszą cechą 
w okresie iiowojennyn. było opano­
wanie produkcji przez kapitał rucho­
my i lego przybudówk' kredytowe, 
r.ie ominęły Polski. Kapitał spekula­
cyjny i kapitai państwowy, powstały 
z soków gospodarczych Polski, opa­
nowały ośrodki proaukcji, obkłada­
jąc je haraczem sztywnych kosztów 
nhwspółmiernego dziś z wartością 
wars-tatow obciążenia. Korzyści z 
posiadania narzędzi produKCji i Korzy 
ści należne pracy są Wywłaszczane 
na rzeci kapitału ruchomego i na 
.zecz państwa. A przecież na zys­
kach posiadaczy narzędzi produkcji i 
n? wynagrodzeniu za pracę stoi ly- 
nek wewnętizny, a na nim zawisł 
klucz równowagi budżetowej pań­
stwa

Ten rynek wewnętrzny z perspek­
tywami jego rozwoju, to są właśnie 
pola dla przyszłej pracy pokoleń, 
wchodzących w życie.

Dlaczego jednak ma si? kurczyć 
rynek wewnętrzny przez zaborczość 
kapitału ruchomego, który do obo­
zów koncentracji złota skwapliwie 
ściąpa ztoto z jedvnej kopalni którą 
posiadamy, z p-acy polskich warszta­
tów i polskich robotników? Na to 
jest tylko jedna rada-, sprowadzenie 
kapitału ruchomego z jego zdolno­
ścią rozmnażania się zapomocą tech-

n:k' _ kredytowej do właściwej roli ł 
właściwych granic w procesach wy- 
twó-czych.

Nie mamy wątpliwości, żc naruszę 
nie równowagi między wytwórczo­
ścią a spożyciem, zostało spowodo­
wane przez wejści. kapitalizmu po 
wojnir w niebezpieczną sierę opa­
nowywania produkcji przez kapita* 
ruchomy. Praca i narzędzia produkcji 
zepchr..ęte zostały do roli niewolni­
ków kapitałów piynnych 

Pole winny być odwrócone, naieźy 
kapitał ruchomy we wszystkich for­
mach jego działania poddać takiej 
dyscyplin.e, by wlaśn.e on byl sfugą 
v irszł atu i pracy. Wtedy młode po­
kolenia znajdą należne .m miejsce w 
podziale dochodu społecznego",

DROGOW SH A Z Y  
G O SPO D ARC ZE

„Dla ustalenia nowej równowagi 
drogowskaz w gospodarczem działa­
niu musi być zmieniony Nie prawo 
do pracy będzie się naginało do praw 
kapitału, ale naodwrót 

Przewrót pójść musi w  kierunku;
a) ustałe.im strefy zupełnej wolno­

ści dyspozycji własnością,
b) ścieśnienia poza tą strefą praw 

dyspozycji własnością w interesie ce­
lowości gospodarczej i oobra naro­
du,

c) upowszechnienia własności w  
przeciwstawieniu do form koncentra­
cji kapitału, a to w  celu osiągnięcia 
wiekszej sprawiedliwości w  podz.aie 
dochodu społecznego,

d\ ustalenia dyscypliny społecznej, 
tłumiącej egoizm jednostki, rozwija­
jącej eneigję, zużywaną 'ooecnie wy­
łącznie d.i walki o byt".

A d a le j :
„Nacjonalizm gospodarczy nie re­

zygnuje z czynnika zysku indywidu­
alnego, vywodzacego się z prawa 
własności, ale dyscyplina narodowa 
winna być hamulcem dla czynnika 
zysku, a dyscyplina prawa ograniczy 
dyspozycję własnością w  wypadkach, 
gdy dobro narodu jako ca.osci tego 
ograniczenia wymagać będzie. I ftnjż 
na już dziś, przewidując konieczność 
utrzymania strefy całkowitej wolno­
ści w  dyspozycji własnością, zaryso­
wać te ograniczenia, które dotknąć 
muszą własność w strefie jej publicz­
nego promiemowania. Dyspozycja 
własnością dozna ograniczeń: 

a’, gdy skrępowanie dyspozycji wla 
snością jest środkiem zairuanienia 
bezrobotnycn, 

bl gdv skręnowanie dyspozycji
własnością jest środkiem zmniejsze­
nia ciężarów o charakterze pow­
szechnym, 

c) gdy skrępowanie dyspozycji
własnością jest jedynym środkiem, 
zabezpieczającym państwo od oapo- 
wiedzialnośc' zr skutki spoieczno 
wclnośc. gospodarczej, 

dl gdy skiępoweuie dyspozycji
własnością jest niezbędne dla zwięk­
szenia ‘siły obronnej państwa,

N A C J O N A L IZ M  G O SPO D AR C ZY  
„Korygowanie laisse,faire‘yzmu 

przez l?isserproduire‘yzm, wys .w?ją- 
cy w  Polsce sprawę wzmożenia wy- 
twórczości w ramy dyscypliny i kon­
troli, której spraw ować nikt inny po­
za państwem me może, jest jednym 
jes: cze błędem.

Tę niezbędną dia wytwórczości ł 
dla podziału dochodu społecznego dy 
scyplinę, stworzyć może tylke na­
cjonalizm gospodarczy, stwarzający 
warunki zatrudnieniu wszystkich ,-ąk 
roboczych narodu, dostarczania pań­
stwu niezbędnych dla jego rozwoj'u 
śioaków i należytego gospodarczego 
uzbrojenia w stosunau ćb obcych. 
Opierać się winien na jednym wiel­
kim ruchu politycznym, króry, na 
drodze hierarchji, uruchomi społe­
czeństwo i wydobędzie zeń maxi- 
mum energji materjalnej i duchowej 
dła sprostania zadaniom naszej epo­
ki. Wcielany zaś on będzie w życie 
przez wszystkie agendy państwa,, be- 
dące-go formą organizacji narodu.

Środkiem działania nacjonalizmu 
gospodarczego musi być, odmienna 
od znanej dotychczas pod tą nazwą, 
interwencja państwa, oparta na pla­
nie gospodarki narodowej. Interwen­
cjonizm państwowy, nie wywodzący 
się z nacjonalizmu gospodarczego, 
staje się bezdusznym środkiem pano­
wania w  państwie biurokracji, jest 
ź.iódlcm nadmiernych ciężarów pu­
blicznych, prowadzi do zwyrodnia­
łych torm etatyzmu. Nacjonalizm go 
spodarczj, narzucając plan dziaiania 
i stając na straży sprawiedliwego 
podziału dochodu społecznego, opa­
trzy interwencjonizm w niezbędne ha­
mulce".

CZAS N A G L I 
W  tyn? szkicu, który z natury 

rzeczy nie jes t pełny nie są po­
ruszone oczyw iście wszystkie 
zagadnienia zw iązane z budową 
nowego ładu, a w szczególności 
ważna sprawa przystosowania 
do nowej pudowy ustroju ro l­
nego.

Jedno chvba jes t jasne, że no­
wy ład nie da s.ę osiągnąć ani 
przybudówkami, ani korytarzyka­
mi, ani balkonami w starej budo 
w ie. Musi on być wyłączn ie twor- 
rem polskiego ducha i myśli zde­
cydowanej stw orzyć z gospodar­
stwa wał obronny a z pracy w yz­
wolonej z w ięzów  walki klaso­
wej g łów ny czynnik nowej rów ­
nowagi.

Czas nagli, w budowie nowego 
łada jesteśm y spóźnieni.
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Dziś św E frem a 
Jutro Serca Jezusowego

TEATR NARODOWY; Dziś „Głu­
pi Jakób*4 Riunera

TEATR POLSKI: Dziś „Miljoner- 
ła** ShaWa z Modzelewską w popi­
sowej roli tytułowej.

TE ATR  NOW Y : dziś i jutro „Te- 
Ma" w reżyserji Węgierki.

TEA1P MAŁY'. Dziś Sarmenta 
„Lord i Hlizpanka".

TEATR LETNI; Dziś „Nieuspra- 
wledliwioua godzina” . 

t e a t r  k a m e r a l n y , (senatorska
79} Dziś wesoła komedja , Nieorzy 
J i-iołka”  Antoine'a, z Grywińską w 
roli głównej Reż. K Adwentowicz.

TE ATR  M ALICKIEJ: Shawa „Pro 
fegja pani W arren" W  sobotę i nie­
dzielę o 4 p.p. „Trafika pani gene­
rałowej".

W IE LK A  OPERETKA (Karowa 
18): „Gejsza" pocz. 8.15 wieczór.

CYRK ST AN IEW SKICH (ul. Ciróy 
naćka.) „Cyrk Liliputów".

LIDO (Szopena 3. Dolina Szwaj­
carska): Codziennie rewja, koncert i 
dancing.

lifc
Fatalny przejazd Kolejowy
śmierć pasażera

9 i  A  Z )  9  O

odpowiada szofer taksów ki

8.000.000 zł.
na mieszkania robotnicze

T  19JS/37 r. akcja Towarzystwa 
Osiedli Robotniczych obejmie 21 miej 
scowości. Vf miejscowościach tych 
rozpoczęta będz.e buaowa osieJli ro­
botniczych łącznym kosztem 8-000-000 
zł. Na sumę powyższą zlozą się 
3-O00-K)0 zl. z Państwowego Fundu­
szu Budowlanego i 5-000-000 zł. z 
Funduszu Pracy.

Podział powyższi ch kredytów obe, 
muje: M onice _  loO.ooO z*., Paged 
— 400.000 z ł , Siemianowice— 480.000 
zfc, Szopienice — 32U-0OO zt., Radom 
—  Z50-0O0 zt-, Hajnówka _  2(X)0(i0 
zł., Janowa Dolina — 25U-000 zt-. Kle 
sów —  iSo oOO zt., Poznań — Nara­
mowice _  10 000 zł., Poznań — Za­
wady _ 230 000 zł., Poznań —  Krzy 
ż.owniki —  2l00t)0 zł., lod ź  — 
I 100-000 z ł , Vi arsiawa (w  dzielnicy 
Koło: 10-ty blok I serji i II serja) — 

900-000 zł., Sosnowico _  2501)00 zt., 
Kraków —  400-000 zt Tomaszów 
Mar _  445 000 zł.. Lwów _  50-000 
zł.. Grudziądz 79-000 zi., To^un — 
100-000 zł., Gdynia _  250-000 zl. Na 
rezerwę zachowano ęó-Ono zl.

Podiożuj samolotem!

N a niebezpiecznym przejeździe  
kolejowym  łączącym W arszaw ę z 
Okęciem, w ydarzył się Tragiczny 
wypadek w  wyniku którego po­
niósł śm ierć Szep fel Diament.

W arszawska taksówka jechało 
siedmiu pasażerów  Taksówkę 
prow adził zawodowy szofer, Jan 
Malczyk, jadąc ze znaczną szyb­
kością. M ia ł on reflek tory  dość 
słabe. W ieczorem  nad polami 
Okęcia wstawała gęsta mgła. 
Szosa przecinająca to r ko le jow y 
akurat na p rzejeździe  s iln ie za­
kręca, a przytefn szlaban jest za­
słonięty szereg,em  w ierzb  i słabo 
ośw ietlony W skutek tego M a l­
czyk nie zauważył nad jeżdżające­
go z Radom ia pociągu i nie w i­
dząc że szlaban jes t ju z zam­
knięty, nie zm niejszał szybkości 
W  ostatnim  momencie wyskoczył 
na szosę dróżnik kolejowy, w idzą­
cy nad jeżdżającą taksówkę i krzy 
cząc z całych sił w  stronę samo­
chodu ..Stać. Natychm iast s ta ć !"

,jednocześnie dawał ręczną la ta r­
ką sygnały m aszyniście, naka­
zujące zatrzym anie pociągu. W  o- 
statnim  momencie szo fer  ̂ u siło­
w ał skręcić i zahamować, nie u 
dało mu się to tedrak i nastąpi­
ło zderzenip. Samochód został 
zdruzgotany, a w szyscy pasażero­
w ie  w yrzucen i na dystans kilku 
metrówn D iam ent wpadł * wprost 
na to r kolejowy pod nadjeżdża­
jącą  lokomotywę, której koła ob­
c ię ły  mu głowę.

W czora j nieszczęsny szo fer sta 
nął rrzed  Sądem Okręgowym , o- 
skarżuny o nieostrożną jazdę i 
spowodowanie śm ierci pasażera. 
Przed  Sadem przew iną ! się koro­
wód J2-tu świadków, oraz trzech 
b iegłych różn ie in terpretu jących 
przyczyny wypadku. W szyscy je ­
dnak zgodnie stw ierdzili, że prze­
jazd  na Okęciu jest wysoce nie­

bezpieczny i stanowczo zbyt sła­
bo zabezpieczony. Jeden ze świad 
ków, plutonowy 1 p iotn., który 
codzień przechodzi przez ten prze­

jazd, stw ierdził, że pewnej ciem ­
nej nocy, dopiero na dwa kroki 
przed samym szlabanem zauwa­
żył tę przeszkodę

„Siołem** żąda
monopolu w  handlu zagranicznym

W  najbiiższycn dniach doręczo ­
ne będą władzom  uchwały ostat­
n iego jubileuszowego zjazdu „Spo 
łem ". U chw ały te dom agają się 
m iędzy in : 1 ) wprowadzenia cał­
kow itego monopolu handlu zagra­
nicznego, 2 ) uspołecznienia w aż­
n iejszej ga łęzi produkcji k ra jo ­

wej, 3 ) n iezw łocznego przeprowa­
dzenia radykalnej re fo im y  rolnej, 
4 ) uruchomienia w ielk ich  robót 
inwestycyjnych  dla zw iększenia 
konsumcji k ra jo w e j: zjazd uznał 
eksport polski, oparty na dopła­
tach, obciążających rynek k ra jo ­
wy, za całkow icie n ieracionalny

Za tytuł własności elektrowni
zarząd nvasla zapłaci 10 — 13 tys- zł.

M iasto zgłosiło  w  H ipotece 
wniosek o przepisanie tytułu wła 
sności E lektrow n i i będzie mu­
siało wnieść opłatę hipoteczną, 
k tóra wryniesie prawdopodobnie 
10 do 13.000 zł

N a leży  w yjaśn ić, iż  w  opłacie 
te j m ieszczą się w płaty na rzecz 
skarbu państwa, różnych św iad­
czeń i opłat podatkowych, jak 
również i na rzecz H ipoteki

Z m a r l i
ś. p Marja Morawska, profesorka 

śniewu, w M arszawie; ś. p. Anna z 
Wroczyńskich Chrzanowska. Jat 39,’ 
w W arszawie; ś. p. Jadu iga Antoni­
na z Wyrzykowskich Iwańska, wdo­
wa, lat ós. w’ Miarszawie, ś. p. Kazi­
miera z Różyckich Apelkowska. lat 
70. w Warszawie ś. p. Józef Model- 
-,ki, w Sieradzu; ś. p. ks Wacław 
Niemirowski magister teologii, lat 
68. w Kielcach; ś. p. Mai ja z Mło­
dzianowskich Młodzianowska, eme- 
rj tka w U arszawie; ś. p. Ludwika 
Szmidt, w Warszawie.

Z  u a t x 6 w -

Nfeprzyjactółka
Komedja w  3-ch aktach (8-mlu oorazach) A. P. Antoine’a 

w Teatrze Kameralnym

Stwierdzanie autentyczności
obrazow Wojciecha Kossaka

Spoczątku Zanosi się na lekką 
i dowcipną kom edję w  stj !u „d e ­
m asku jących ' kob ety p.osenek 
Z ;m ińskiej. W  noc p ^ e d  Zadusz­
kami gawędzą na cmentarzu trzej 
sąsiadu jący z sobą nieboszczycy, 
rw iązan i życiu , jak się z b.p- 
giem  aKcji okazuje, z jedną ko­
b ie tą ; narzeczony, m ąt i kocha­
nek K ażdy z nich opowiada swo­
je  dzie je . Okazuje się, że w szyst­
kich ow a kobieta - „n ieprzyjac iół- 
k a " doprowadziła  do grobu. N a ­
rzeczony - m arynarz popełnił sa­
mobójstwo, ponieważ jego  uko­
chana zerw ała z nim, gdy stracił 
t  trudom zdobyty m aiątek ; męża 
zab ija  apopleksja, k iedy zona 
zdradziw szy go chce przy  nim da­
le j .. zostać; w reszcie kochanek, 
wyniszczony namiętnością ko­
chanki ulega paraliżow i.

Gdyby Antom e potraktował ten 
w ątek  tem atyczny, jako pretekst 
<io groteskowej satyry na pewien 
typ kobiet —  wszystko byłopy w 
porządku N iestety  autor zabar­
w ił całość św iatopoglądem  o dość 
w ą tp liw e j wartości. Spojrzenie 
francuskiego komedjopisarza na 
spraw y płci są niezupełnie udol- 
nem echem czasów, w których 
płeć pisano nrzez duże P. a chuć 
i odw ieczna walka KODieiy z męż­
czyzną i naodwrót były pępkiem 
świata W edług Antoin* a każda

Ogłoszenia arojne

HEBLE 100 ZL • prztśliczna
(▼pialnia, stołowi gabinet »krem- 
niejszy 60 Nowy Śu at 30, róg Pie- 
raclrego.

kobieta jest w stosunku z m ęż­
czyzną ..n ieprzyjaćiółką" i w  tym 
pojedynku mężczyzna zawsze zo­
staje zwyciężony.

Chcąc jaknajp lastyczn ie j prze­
prowadzić tę  te zę , wystąpi! An- 
toine z całym bagażem nieprzy­
jem nego cynizmu i jeszcze przy­
krzejsze j tryw ja lności. Zamiast 
n ie frasob liw ej zabawy otrzym ali­
śmy ciężki i niezawsze smaczny 
w-ykład z dziedziny seksuologji. 
Po p ierw °zych  scenach, utrzyma 
jących  w idza w zaciekawieniu, 
następne są zawodem i wyw ołu ją  
niechęć, w reszcie nudę,

R eżyseria  A d w e n t o w i c z a  
dała komedji A n tc in e ‘a dobre 
tempo d ja logów . Szkoda tylko, że 
medość w yraźn ie, choćby wbrew 
intencjom  autora podkreśliła gro- 
teskowość n iektórych sytuacyj, ła­
godząc ich zbędną drastyczność. 
Przydałyby się również w dwócli 
ostatnich odsłonach skróty

Gdyby całość przedstawienia u- 
trzym ana była w  groteskowym  
stylu doskonalej gry A d w e n t o 
w i c z a  (m ą ż ), stuszowanoby. 
być moze. to co napsuł autor N ie 
wszystkim  jednak wykonawcom u- 
dało się to. I r e n a  G r y w i ń- 
s k a najlepsze momenty miała, ja ­
ko panna i żona, kochankę nale­
żało podać z większem poczuciem 
dowcipu. Z a t h a r e w c z (na­
rzeczony) i K w i a t k o w s k i  
(aocnanekj zagra li poprawnie W  
roli Doktora zamalo humoru dał 
C i e c i e r s k i .

Dekoracje .1 a r o c k i e g<> pro­
ste i dowcipne.

Jerzy Andrzejewski.

Polsk ie Tow arzystw o A rtys tycz 
ne w W arszaw ie komunikuje, że 
wobec pojaw ien ia  się na rynku 
licznych, fa lsyfikatów ’ obrazów 
W ojc iecha Kossaka —  nowołało 
do życia  .specjalną komisję, która 
w porozumieniu z p ro f. W o jc ie ­
chem Kossakiem  przystępuje do 
notarja lnego stw ierdzen ia o ry g i­

nałów i ich re jestrac ji.
W szelk ie  in fo im ac je  oraz przyj 

mowanie prac do stw ierdzan ia au 
tentyczności obrazów prof. W . 
Kossaka załatw ia Po lsk ie T ow a ­
rzystwo A rtystyczne —  w lokalu 
własnym, Królewska 17. podzie­
m ia Tow . Zachęty Sztuk P ięk ­
nych

Cegielnie podwarszawskie
ruszają

W  związku z zata-giem  w’ ce­
g ieln iach  podwarszawskich toczy 
ły się w  dniu 16-ym b. m. w’ I I  o- 
kręgu inspekcji pracy pertrakta­
cje m iędzy zrzeszonym i pracodaw 
cami a robotnikami cegieln fany- 
mi. które doprow adziły-do powozu 
m ienia i likw idacji strajku.

N a kon ferencji ustalono m. in. 
płace strycharzy na 2.2Ó zł. Usta­
lono również, niż nikt za uczest­

n ictwa w strajku nie będzie wyda 
'ony.
• W  wyniku osiągn iętego porozu­
m ienia —  robotn icy cegieln i zrze­
szonych postanowuli przystąpić dc 
pracy. S tra jk  w cegieln iach nie- 
zrzeszonych likwndowany będzie 
stopniowm, w’ m iarę akceptowania 
przez pracodawców  niezrzesz-o- 
r.ych nowych warunków’, ustalo­
nych na kon ferencji.

Czwartek, dn. 18 czerwca

6.30 ,.Kiedy ranne"... 6.33 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka (pł,). 7.20 Dzień, 
por 730 Progr. na dzisiaj. 7.4 D Mu­
zyka (pł.) 8.00 Aud. dl? szkól. 8.10 
Aud. dla poborowych,

l i . 57 Sygnał czasu. 12.03 K icert 
Ork. Kameralnej pod dyr. Al. Czos- 
nowskiego. 12.50 Chwilka gosp. do­
mowego 12.55 „O zarządzaniu gospo­
darstwem" —  pogad. wygłosi inż. Fr. 
Zoll. 13.05 Dzień, połudn.

15.30 W'ad. gosp. 15.45 „Czerwiec! 
na niebie i ziemi" —  pogad. dla dzie­
ci st. wrygł. St. Sumiński. 16.00 kunc. 
popularny w wyk. Ork. Filh. Warsz. 
pod dyn J. Ozimińskiego (z  Ciecho­
cinka przez Toruń). W  przerwie o 
godz. 16.45 „Działalność społeczna i 
działacze w wychowania fizycznem i 
przysposobieniu wojskowem" —  od­
czyt, wygł. gen. Olszyna-Wilczyński. 
17.30 Pieśni w wyk. M. Dzikowej. 
Przy fort. prof L. Urstein. 17.50 
„Odżywianie w lecie" —  pogad wygł. 
dr Al. Szczygieł. 18.00 ,,Jak spędzić 
ś w i ę t o l i .  10 „życie kult. i art. 
stolicy". 18.15 Konc. reki. 18.50 Po­
gad. aktualna 19.00 Teatr Wyobraź­
ni u obcych (A ng lja ) premjera słu­
chowiska p. t. „M AŻ PRZEZNACZE­
N IA "  —  ŻART SCENICZNY. NAP1 
Sa Ł G. PikRNARD SHAW  Tłuma­
czył F, Sobieiuowski. 19.30 „Tajem­
nic? Niedokończonej Symfonii Schu- 
b ;n a “ —  reportaż muz. W. Junoszy- 
Dąbrowskłego. 20.10 Utwory’ na gita­
rę hawajską i wibrafon w wyk. J. 
Ławrusiewicza 20.30 „Srzynka tech- 
n.czna" —  red. W. Frenkiel. 20 45 
Dzień, wiecz 20.55 Pogad. aktualna. 
21.00 „Nasze pieśni" —  w wyk. I. Cy 
wiftskiej. W  próg1- pieśni M Cyrus- 
Sobolewskiego. 21.30 Recital fort. 
Egona i-otr'- K. Gluck— Jan Brahms 
Gawot. K. Gluck— Sgambati. Melodie 
d‘ Orphćo, J. S Bach— Petri: Menuet. 
Fr. Schubert—Tausig: Andante z 
wa.jacjjm i, Fr, Liszt: Sonet Potrawki 
E-dur, F. Bnsoei: Fantazja z oo. 
„< armen". 22 OO Wiad. sport. 22.05 
„Sport we Lwowie" — pogad. (zc 
Lwowa). 22.15 Muzyka lekka (pł.).

23.0o Muzyka tan. w wyk. Zespołu 
Salon. P. Rynasa.

PIĄTEK, 19 CZERWCA 1035 R-
6 30 Kitdv ranne 6-33 Gimna- 

s4yka. 6-50 Muzyka w wyk. Orkiestry’ 
Dętej 3) p. S. K. i ,20 Dzień. por. 7 30 
Progr. na dzisiaj. 7.4o Muzyka (pf.). 
8 00 Aud. dla szkól. 8-10 Aud. dla po­
borowych.

1! 57 Sygnał czasu. 12-03 Miniatu­
ry skrzypcowe (pl.). 12-15 Tiud. dlc 
szkól (dla dzieci star.l: gor do
morza" W opracowaniu W  Tatar­
kiewicz i B. Hertza. 12.40 Muzvka 
ork. (pl.). 12-50 Chwilka gosood. do­
mowego. 12.55 „Kącik dla nnodzieży 
wiejskiej" _  inż. Kobyliński. 13-05 
Dzień, połudn.

15 30 Wiad. gosp 15.45 Rozmowa 
z chorymi ks kapelan M. Rękasa. (: o 
Lwowa). 16-00 „Nokturny" — ork. 
kameralna pod dyr. A. Hermana (z 
Krakowa). 1645 Skarby Polski" 
.Archiwa i binljoteki”* — odczyt w y­
głos dyr K. Konarski. 17.00 Śpiewa­
ją Gitta Alpar i Impeno Argentina 
17.50. „Po:adnik sport*” — red. J. 
Wtodarkiewicz. 1S.0G. .Przegl. wydaw­
nictw ” —  prof H. Mościcki.. 18.IP,
Pogad. aktualna. 18 15 Konc. reida-
mowy. 18.50. Biurc Stuajńw rozmawia 
ze sluchaezam' P R. 19.00. Konc. ka­
meralny. M. Freidson: Kwintet na in­
strumenty dete. 19.30 Duer harmoni- 
stów w wyk Gośka i Kaczyńskie­
go. 19.5(1 Le*ka aud muz. ze Lwo­
wa. 20 30. ,,Fair-play‘ ” —  opow. G. 
Karskiego. 20.45. Dzień, wiecz. 30.55.
Pogad. aktualna 21.00. Konc. Svmf.>
w wyk. Ork. P. R. pod dyr. G. Fitel­
berg: z udz B. Woytowicza —  fon. 
A  vivaldi: Symtonia —  wyk. ork B. 
Woytowicz: Koncen fortep:anowy’ — 
wyk. z ton ork. Kompozytor. W . A. 
Mozart: Muzyka baletowa do „Les 
pti.it? riens1'*. iR. °alester: Wariacje na 
orkiestrę (1-sza nagroda na Konkur­
sie zorganiz. przez T-wo Wydawni­
cze Muzyki Polskiei) (I wykonanie)—  
wyk. ork. 22.00 Wiad. sport. 22-15. 
Konc. muzyki lekkiej i tan. z Ciecho­
cinka (przez .o^uń) 23.00. Muzyka 
salon, i ta.i. (p1).

XII IA

Aptekarze 3 Lrtftam
na Fundusz Obrony Narodowej

Na ogólnokrajowym zjeżdzie dele­
gatów Polskiego Powszechnego 
Tow, Farmaceutycznego pu wzięto 
jednomyślną uchwalę o złożeniu dani 
ny na rzecz Funduszu Obrony Naro­
dowej. Celem nadania tej akcji pla­
nowości, zapewniającej powszech­
ność zbiórki, zobowiązano wszyst­
kich właścicieli i dzierżawców aptek, 
wykupujących świadectwa 1 kat., do 
złożenia na F. O N. po 2-000 zł-> U 
kat. po 400 «ft» i HI kat. po 100 i l ­
oraz wszystkich innych członków, nie

posiadających własnych aptek, do 
wpłacenia na powyższy cel 1 proc. 
od zarobku uzyskanego do końca rb 

Na odbytem wczoraj zebraniu in- 
formacyjnem członków cechu pieka­
rzy warszawskich, pod przewodnic­
twem tymczasowego zarządcy cechu 
p. St. Wiechuwicza, uchwalono wya­
sygnować z kasy cechu na rzecz F. 
O. N. 5(io zł., ponadto potrącać ze 
składek członków wszystkich pieka­
rzy chrześcijan m. stoi. Warszawy po 
4 zł., miesięcznie na rzecz F. O. N.

Wzorowe letnisko
dla studentów

Pomoc S. U. J P w 
Warszawie" uruchamia własną ko- 
lonję letnią na Luoelszczyznia w 
Drobinie. Smaczne, zdrowe i bardzo 
obfite pożywienie. Liczne rozrywki 
towarzyskie (dancing, bridge, gry 
sportowe) —  uprzyjemniają pobyt 
uczestnikom. Kolonja mieści się w 
dużym lesie sosnowym, w murowa­
nej i skanalizowanej willi. Klimat

Drobiny jest równy otwoc.k.emu.
Koszt pobytu: dla członków 2 zło­

te dziennie, dla stuaenrów nnycn 
uczelni —  2 zł. 25 gr. dziennie, dia 
niestudentów —  3 zł.

Zapisy i informacje w lokalu T-wa 
.Bratnia Pomoc", Krak. Przedmie­

ście 30 w poniedziałki, środy i piąt­
ki od 5 do 7 wieczorem, we wtorki i 
czwartki od 12 do 14

Ą T I.A N T ię : „Upiór nn eprzeriaż**.
AMOP „Yeron.la* i .Fltp i FIao” .
A  GRON: „Człowiek wilk’* i Dobra 

wróżka"
AluRTA „Królewska faworyta"
AS: „Nasi chłopcy marynarze1* i 

„Jskor".

APOLLO: „Senorita w masce" i 
„Samochód Nr. 09".

A N T IN E A - „Przygoda o północy" 
i „Kot i skrzypce". 1 1,

BAŁTYK : „Ręce zawiniły".
BIS: „Dziewcze z Budapesztu",

„Synowie Pustyni".
ĆOLOSSEUM (duża sala): „Eks­

centryczna Dama'. rewja.
ĆOLOSSEUM (M ałe ): „Pogromcy 

Indian". r
CAP1TOL „Biuro Ludzi zaginio­

nych". 4 ’
^ASINO : Dzisiejsi? czasy".
CORSO: „K io  ostatni całuje" i re­

wja.
(,/A R Y : „Zew Dzikich". !
ERA : „Potwór" 1 „Zpw Dzikich
EL.U E: „Cale miasto o tem mówi" 

i „  Arcylokaj".
FAMA;  „Zbrodnia ! Kara*4
EUROPA „Na zgliszczach szczęś­

cia".
FLLHARMOONJA: „Regina".
FLORIDA; „Katiusza" i „Na dn.e 

oceanu".
FORUM „Człowiek bez twarzy" i 

„Czy Lucyna to dziewczyna*4.
HELIOS, „Jasnowidz” .
HOLLYWOOD: „Księżniczka Czar

dasZa"
IT ALJ.A „Czar wiedeńskiego wal­

ca1 i dodatki.
KOA1ETA: „Zaufałam Ci".
LOS; „Małe kobietki".
MAJESTIC: „Robert?**.
MASKA .Napad na Kongo" i 

„Murzyński Raj*4.
MARS: Peier Ibetson ’ i Dama z 

Moulin Rouge".

METRO: „Przygody pechowca" i
rewja.

MEW A. „Zapomn.any człowiek" 
komedja D '’sney‘a.

MIEJSKIE: „Czarny Anioł" 
A1INERWA: „Człowiek dwóch Świa 

tow ” i „Bez honoru” .
MUCH A: „Pieśń nocy" 1 „Uocnj 

ckspress".
NOWA TCMBOT A: „Byłam O  

wierna", „Wesoła Wdówka".
OKO PRASKIE: „Człowiek który 

rozbił bank w Monte Carlo" i „K s 
pitan Soi Cl i Syn".

T A N : ,,Adie Margaret Sullawan" 
K 'N O  Pa R. S-GO ANDRZEJA: 

„Buntownik" i „Wy^eczka z prze­
szkodami".

POPULARNY: „Burłak z naa W a ­
g i"  i rewja.

SET.IT TRIANON: „Mała Matecz­
ka*4 i „Nadja".

P R A C A 1 „Melodie Wielkiego Mia­
sta" i „Zamek w Carynie".

RAJ: „N ie  miał? baba Kłopotu" i 
' 'dzielne brawprje"

RENA: „Walka o prawdę‘‘  i „Film 
polski".

RIALTO: „W  cieniu samotnej
sosny” .

ROM A: „Brygada śmiałych". 
k(JXY: „Zaczęło się od i^ealunku" 
SFINKS: „Człowiek, który wie­

dział" . rewja.
SOKOŁ: ,.\ie zapomnij o m ue" 
SORRENTO: „Napad na Kongo”  

i „Muszę być miody".
STYLO W Y: „Promenada Miłości” . 
ŚW IATOW ID : ..PoKusa".
ŚW IAT: „Napad na Kopgo" i do­

datki.
TON: „Mleczna Droga" i „Ann?- 

polis"
UCIECH) „Noc na Transatlanty­

ku".
U NJA : „Jakiej miłości pragn? ko­

biety”  i Y\ róg we krwi"

Z  m u z y k *

Absolwenci Konserwatorium Muzycznego
Z  m i a s t a

JUBILACI W TRAM W AJACH 
W Dyr. Tramwajów i Autobusów 

odhyla się uroczystość juoileuszu 
25-letniej pracy pracowników: P. 
Pioirowskiego, maszynisty, A. Buśki 
szwajcara, K. Tomaszewskiego, st. 
majstra, St. Jarezyńskiego, kontrole­
ra K. Gregorczyka, ekspedytora, S. 
S*tka, pisarza, A. Paehulskiego, kon­
duktora, W 1. Witana, motorowego, 
J. Zakrzewskiego, konduktora. Po 
nabożeństwie jubileuszowem w ko­
ściele na Mokotowie w sali konferen­
cyjnej zt brali się jubilaci,, którym 
Naczelny Dyrektor p. M. Dutkiewicz 
w obecności pp v-dyrektorów i na­
czelników wydziałów w serdecznych 
słowach podziękował za owocną pra 
cę w ciągu tych 25 lat dl? dobra spo­
łeczeństwa i życzył, aby naoa' w 
niej wytrwali. Jubilaci otrzymali dy­
plomy.

N ')W Y  C ENN IK  IOW ARĆ'W 
Ustalono nowy cennik towarów 

mączno-kolonjalnych, którv m in. ob­
niża od 1? b. m. ceny kaszy kra­
kowskiej 0 z 48 de 46 gr., mączki 00 
: .54 do 52 gr , jęczmiennej z 34 do 
32 g r„  miodu kresowego z 2 zł. 20 gr. 
do 2 zł., śliwek suszonych bośniac­
kich 90-tek z 2 zl. 30 gr. do 1 zł. 20 
gi .wsżystiko za kg. w sprzedaży 
detalicznej. Ceny innych artykułów 
zachowano bez zmian.

PRZEB1 DOM 4 ZAM KU 
W noe/ątkach 'ipca b. r. podjęta 

będzie restauracja wieży grodzkiej i

barokowej fasady Zamku od strony 
Wisły, która będzie polegała na 
wzmocnieniu je j fundamentów 1 nad­
budowie. Jost to wystająca część od 
stron;’ Zjazdu, położona nad kanli- 
ca króla Stanisława Augusta. Pro­
jektowane jest zakończenie wieży ro­
dzajem hełmu, na którym wznosić 
się będzie maszt Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Odnowienie fasady od 
strony W isły zakończy zewnętrzną 
restaurację całego Zamku. Pozosta­
nie tylko do wykończenia niezabyt- 
kow? część Zamku od strony Ka- 
nonji.

P ó l, KOLON JE DLA DZIECI
Półkolonje przeznaczone są dla 

1.8.001) dzieci najuboższych przedew- 
szystkiem, a w pierwszym rzędzie 
dla dzieci najbardziej słabowitych. 
Przeciętna oplata od dziecka ustalo­
na jest tylko na 8 zł., co wynosi 22 
grosze w stosunku dziennym, przy- 
tem pewna liczba dzieci ma zapew­
niony bezpłatny pobyt na półkolon­
iach pod opieką wychowawczą przez 
8 godzin dziennie w ciągu 6 tygod 
ni. otrzymując trzykrotny posiłek. 
RKN U  ERY I OWCE GRZYW! A- 

STE W £00,
W tych dniach do Warszawskiego 

Zoo przybywa para owiec grzywia- 
,-tych, otrzymana w drodze wymia­
ny za kucyka szkockiego. Ponadto 
prowadzone są przez Dyrekcje Ogro­
du Zoologiczneeo oeCraktacje o o- j 
trzyman'e pary reniferów.

na estradzie
Szósty popis absolwentów  Pań 

stwowego Konserw ator jum  Mu­
zycznego w  W arszaw ie odbył Się 
w  sali F ilharm on ji i byl ostat­
nim z serji tegorocznych produk­
c ji szkolnych wychowanków Kon 
serwatorjum  warszawskiego.

Foziom  omawianego popisu 
był dość n iejednolity . W yróżn iły  
s:ę fi ta len ty: V .  MaKużyńskie-
go —  pianisty, T  K iesew ettera  
—  kapelm istrza i Panufn ika —  
kompozytora.

M łodziutki, wszechstronnie u- 
zdolrnony pianista W ito ld  Mał- 
cużyński, uczeń prof. Turczyń- 
skiego, ma ju ż wyrobione dobre 
imię w  św iecie artystycznym, 
zw łaszcza po św ieżo zdobytych 
na konkursie wiedeńskim  lau- 
rach. Jest on orłem, który szero­
ko rozw ija  skrzydła do w ysokie­
go lotu. Oby poszybował jaknaj- 
w y ż e j!

T . K iesew elter uczeń prof. 
R iila  jest urodzonym kapelm i­
strzem i zna orkiestrę gruntow ­
nie. Jako kompozytor prezentuje 
1 ię niewyraźnie.

In teresu jącą indywidualność

F i lh a r m o n i i

tw órczą  posiada A. Panufn ik, li­
czeń p ro f. Sikorskiego. W  jego  
W arjac jach  sym fonicznych znać 
doskonałe rzem iosło, szukanie no 
wych dróg, głębokość m yśli i pra 
cę św iadom ego swych celów  ra ­
sowego muzyka, Kom pozytorzy : 
Panufn ik, K iesew etter i Smolski, 
dyrygow a li bardzo porządnie 
własnymi utworami.

W  popisie w zią ł udział także 
szereg absolwTeniów, znanych ju ż 
z poprzednich p rodukcji; dosko­
nały śpiewak Bułat - M irono­
w icz, niezupełnie do jrza ły  skrzy­
pek N achstern ; pozatem uczeń 
prof. L e fe ld a  —  W . Lutosławski, 
p ianista trochę bezbarwny, J. Be 
reżyński pianista o pięknym choć 
słabym uderzeniu, uczeń p ro f 
D rzew ieckiego i Ogilbianka, pia­
nistka, uczenica p ro f Trombisz- 
Kazurowej.

Rzecz godna uwmgi: w omawia 
nym popisie n ie brał udziału ani 
jeden absolwent żyd. Dzięki te­
mu sala Filhax’m onji była w ypeł­
niona wryłączn ie publicznością 
polsko • chrześcijańską.

M ichał Kondracki
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Naiwny kolejarz nabrany
na oroery i trum ny

PR ZE M YŚL, 17.6 Przed  Sadem 
Okręgowym  zakończył się tu pro­
ces przeciwko niezwykłym  a fe rzy ­
stom : Janowi W c.jnarow iczow i i 
Zenonowi Bylin ie.

W ojnarow icz- przypom inający 
typy lombrcsowskie, aopuścif się 
fałszu, podając się za inżyniera, 
sfa łszow ał pismo 22 p. a. 1. i po­
brał od budowniczego Szajny 800 
zł. za rzekome roboty w tym 
pułku.

Frzestępstwo wydało się w  spo­
sób n iezw ykły W spólnik W ojna- 
row icza fa łszu jąc p ieczęć pułko­
wą, popełnił błąd w  tekście p ie­
częci, p isząc: „22 pułk a r iy le r ji 
le tk ie j" zam iast „ lek k ie j" . Oczy­
w iście nie było wątp liw ości, że 
pismo pułku było sfałszowane.

Przestępcy w ciągnęli do swoich 
a fe r  bogatego em eryta ko lejow e­
go, Galokaja, któremu W oinaro 
w icz przedstaw ił si j jako pułkow­
nik arm ji abisyńskiej, przebywa­
ją cy  w  Polsce w  celu dokonania 
W ielkich zam ówień broni i ekw.- 
punku dla w ojsk negusa. Jedno­

cześnie zaś, jako kawaler n ieist­
n iejącego orderu „Słońca A b isy ­
n ji", udekorował W ojnarow icz 
Galokaja niższym stopniem tego 
orderu, a w ten sposób wkradłszy 
się w jego  zaufanie i łaski, w yłu ­
dzi! od njego w iele koaziowności, 
oraz gotówką 1600 zl.

Innym razem znów W ojnaro- 
w icz zaprowadził Galokaja do sie­
ni m agistratu i tam przedstaw ił 
mu Byiinę, jako prezydenta m ia­
sta, przyczem  korzystając ze zna 
jom ości z „prezydentem ". W o jn a ­
row icz nam ówił Galokaja do za­
kupienia grobowca na cmentarzu 
oraz dw u trum ien cedrowych. Gdy 
jednak po pewnym czasie Galokaj 
nie otrzym ał ani trumien ani or­
derów, udał się do prokuratora 
i oskarżył swoich przyjaciół. 
P rzed  sadem przestępcy tłum a­
czyli się, że z Galoaajem  jedyn ie 
żartowali, pieniądze zaś i kosztow 
ności o trzym yw ali w  prezencie.

Sąd nie dał temu w ia ry  i ska­
zał W ojnarow icza  na dwa i pót 
roku aresztu, a Bylinę na pół 
roku.

Pierwsze obozy nadmorskie
Iuż czynne

G D Y N IA , 17.6. W  Cetniew ie 
pod W ielką  W sią  - H allerow o 
kończona je s t budowa obozów 
dla m łodzieży- Na wzgórzu, za 
miastem, po obu stronach bu lw a­
ru wyrosło w ie lk ie  m iasto płócien 
nych namiotów, które może po­
mieścić parę ty s ię c y  mtodzięży.

Obecnie na wybrzeżu czynny już 
jes t obóz korpusu kadetów.

Pod Ja-starnią i na Helu przy­
gotowywane są do uruchomienia 
w ie lk ie  obozy L ig i M orskiej i Ko- 
lonjalne.i oraz licznych organ iza ­
cyj sportowych i żeglarskich. W  
Jastarni czynny będzie obóz że­
glarski i o lim pijczyków .

Debki-nerce kąpielisko
nad B ałtykiem

G D Y N IA , 17.6. Nad granicą 
niemiecką, nad pełnym Bałtykiem  
powstaje nowe kąpielisko nadm or­
skie w  osadz'e ryback iej Dęoki, 
w  od ległości 500 m. od gran icy 
polsko - niem ieckiej ; t. zw. „ ra ­
m ienia wersalskiego ‘ . W ioska 
rozw ija  się, przeistacza. Ostatnio 
•zbudowana została piękna kaplicz

ka w  stylu kaszubskim, powstają 
także małe domki letniskowe. Do­
jazd do Dębek jes t łatwy, prow a­
dzi lin ją  Puck —  Krokowo. Oq 
Krokowa 6 xm. do nowego kąpie­
liska. Now e kąpielisko położone 
w prześlicznem  miejscu, rokuje 
nadzieje doskonałego rozwoju.

Utopiła sie ui rs w ie
o głębokości... 12 cm.

AR N K Ó W , 17.6. W yjątkow y 
dek, który spowodował 
■ć. zdarzył się w Stajkow ie w 
Czarnkowskim . N ie j. Anna 
'ńska ścinała sierpem trawę 
arpie rowu W  pewnej chw ili

Całą noc moczył nerzeczoną
w codzie  KJuna]ca

dostała nanadu kurczowego, upa 
dła do rowu z wodą, głębokości 12 
cm. i w  te j pozycji leżała około 
półtorej godziny. Naskutek braku 
pow ietrza kobieta udusiła się.

M O W Y SĄCZ 17.6. Zdarzyła 
się tu niezwykła awantura m iędzy 
narzeczonymi, Stanisławem  Ku- 
morkiewiczem  i A p o lo n ją  r  aclą. 
W czasie sprzeczki na mieście, 
narzeczony zachował się w  spo­
sób niedżentelmpński, op lu w a jąc  
i policzku jąc swoią wybrankę. 
Gdy Faclów na rozpłakała się, co

Zona Grzeszolskiego
stara  s ię  o rozw od

K A T O W IC E , 17.6. Żona przeby­
ta a jącego w  w ięzien iu  piotrkaw- 
skiem, P aw ła  Grzeszą lekiego, 
skazanego za otrucie dzieci, Sta- 
eiwi&ska, n.a podobno zam iar 
wstąpić w nowe zw iązk i małżeń­
skie i jakoby rozpoczęła starania 
o rozwód z Grzeszolskim  Jak do­
nosiliśmy uprzednio, Stuciwiń&ka 
nie odwiedza przebywającego w 
w ięzien iu  męża

Nieprawdziwe alarmy
żydowskie

STO CZEK , 17.6 M iejscow i ży 
uzi podnieśli alarm  zw raca jąc się 
do w ładz bezpieczeństwa z żąda­
niem roztoczen ia nad niuu ochro­
ny spowodu grożąc j ch im rozru 
chów, które jakoby m iel. p rzygo­
towywać chrześcijan ie.

W ładze przeprow adziły docho­
dzenie 1 okazało się, 2e alarm  był 
przesadny, a wywalało go stano­
wisko oddziaiu m iejscowego 
Związku Rzem ieśln ików  Chrześci­
jan, którźy uchwalili zw iększyć 
działalność w  kierunku spolszcze­
nia handlu i rzem iosła polskiego. 
S*a.'0ko kolportowane pogłoski £> 
przygotowanych niepokojacn, oka­
zały się n iep iaw dziw e. A  żydzi 

ju z m yśleli o pogromie... ^

wywołałn zbiegowisko, Kumorkie- 
w ioz przeprosił ją, a następnie 
nakłonił na spacer nad Dunajec. 
W  czasie spaceru wad brzegiem  
rz. ki, Kum orkiew icz niespodzianie 
wepchnął narzeczoną do wody 
dość głębokiej i me pozw olił jej 
wydobyć się na brzeg. Faclówna 
znalazła się w n iezwykłej sytua­
c j i :  -wprawdzie nie tonela, gdyż 
woda w  tem m iejscu nie byia 
zbyt głęboka, a fiurt slaby, ale 
mimo i zimna i nocy musiała po 
zostać, aż do rana w  w odzie Km  
m orkiew icz czuwał i nie dopusz­
czał do w yjśc ia  z w ody Fafclów- 
ny. Dop.ero nad ranem opuści! 
brzeg, a wy.moknięta Faclówna, 
przem arzła i przerażona zgłosiła  
się na posterunek po lic ji, dono­
sząc o wypadku.

Sąd rozpatru jąc czyn narzeczo­
nego, skazał gu na 6 m iesięcy w ię ­
zienia, kw a lifiku jąc  postępowanie 
jako narażenie życia ludzkiego ne 
niebezpieczeństwo.

Czy marderce
staruszki?

ZB ĄSZYŃ , 17.6. U jęto  tutaj A l ­
bina Zurka, podejrzanego c doko­
nanie zabójstwa i ograb ien ie 87- 
letn iej Katarzyny Kom orowskiej. 
Mord został popełniony w małym 
dom-ku przy cmentarzu katolickim  
r.ad Obrą. Po ujęciu Żurka prze­
prowadzono na m iejscu zbrodni 
w iz ję  lokalną, na którą p rzyw ie­
ziono skutego w  kajdany prze­
stępcę. W iz ja  l-rwala koło 2 go 
dzin.

Potejrzany* o morderstwo żu ­
rek jes t synem robotnika kolejo­
w ego spod Zbąszynia, uchodzące- 
„o  za dość zamożnego.

Z a jś c ia  z  t y d z s m i

na prowincji
Z prow incji nadchodzą w iado­

mości o licznych zajściach z żyda­
mi. W  Drohobyczu zdemolowany 
został szynk Izydora  Hermana. W 
Dublanach pobito tępem narzę­
dziem fry z je ra  W ebera, który 
zmarł po przew iezien iu  do szpi­
tala. W  W awrze pobito Mordkę 
W ilkow ick iego i Mendla Juden- 
kennera. W  ogrodzie pod Kału ­
szynem, dzierżaw ionym  przez ży­

da. został postrzelony dzierżawca 
Siwak.

Rów nież w Otwocku z okazji 
Dnia wychowania fizycznego  i 

przysposobienia w ojskow ego", na 
który p rzyb iło  parę kompanij 
strzelców, doszło do starć z żyda­
mi. P rzew rócono p rrę  żydowskich 
straganów' na rynku, paru żydów 
wyrzucono ze stad jonu przez par­
kan, kilku pobito.

Sr&i*r£ ElsrJeiniach
podczas ratow ania debytftu

C ic is : " ł  z t a t io b ó ic a
skazany na 15 Eat w ięzienia

P O Z N A Ń , 16.6 P A T . Sąd O- 
kręgow y w  Poznaniu na sesji w y­
jazdow ej w  K rotoszyn ie skazał r.a 
15 lat w ięzien ia  80-letniego Stani­
sława Galewskiego, który w  dn. 
9 maja r. b utopił w  staw ie swo­
je  2 córki, -l-letnią Łucję  i 7-łel-

nią Kazim ierę.
Dziceiobćjca, k tóry początko­

wo w yp iera ł się w in y  załamał 
się w  toku przewodu sądowego i 
przyznał się do popełnienia 
zbrodni, tłumacząc się nędzą i 
bezdomnością.

W  ataku szato
Foransf kahitf? toporem

K A T O W IC E , 17.6. Z niew iado­
mych przyczyn, w zabudowa­
niach M ichała Gila, we wsi Ja- 
worznik, gm iny W łodow ice, w y ­
buchł pożar. W  czasie ratowania 
dobytku zginęła  w  płomieniach 
30 letn ia M ichalina Gil.

Gdy część sprzętów byia już 
wyniesiona z domu, G ilowa mimo 
płomieni i dymu, wbiegła do do­
mu, ratu jąc resztę dobytku. W

pewnej chwili, kiedy G ilowa znaj ) 
dowala się w  chacie, zaw alił się j 
płonący dach, a ciężkie krokw ie 
p rzygn io tły  n ieszczęśliwą. Ratu­
jący  słyszeli krzyk palącej się ko­
biety, jednak nie m ogli je j po­
moc.

Pożar spalił dom i zabudowa­
nia gospodarskie, w  płom ieniach 
zginęła rów nież część dobytku i 
inwentarza.

rjwa mopt^siwa
upozorowane samobójstwem

P O Z N A Ń , 16.6. P A T . Pod za­
rzutem  zam oiduwania krawca 
Paw ła  K rzyw iaka w  Poniecu i u- 
pozorowam a samobójstwa, po lic ja  
Ostrowska aresztowała jego  żonę 
i je j  p rzyjaciela , n iejakiego Józe­
fa  Kw elę. Sekcja zw łok stw ier­
dziła, że K rzyw  lak przed pow ie­
szeniem został pozbawiony przy­
tomności.

Podoóna zbrodnia wydarzyła

się w ub. sobotę w  Krotoszyn ie, 
gdzie służąca m iejscowego bur­
m istrza E lżb ieta  Jasińska zosta­
ła zabita uderzeniem  tępego na­
rzędzia i powieszona, celem u- 
pozorowania pamobójstwa. Jako 
sprawczynię osadzono w  w ięz ie ­
niu śledczem 45-letnią kucharkę 
Józefę Grzybowską, która p rzy­
znała się do w iny.

PrSfti san!Q!sif££trja
zakończona potłuczeniem

LWÓW, 17 6. Uczennica jedne­
go z gim nazjów  prywatnych ż3ń- 
skieh, 16-]etnia J. S., córka urzęd 
nika państwowego, wyskoczyła * 
okna 3 piętra z korytarza gim na­
zjum, usiłując popełnić sam obój­
stwo. W ypadek na szczęście skoń ■ 
czył się n ietragiczn ie. D ziewczyna 
uległa jedyn ie złamaniu .ręki j  o- 
gólnej kontuzji.

W ypadek nie wywołał groźnych 
następstw, ponieważ panienka u-

padla nie na kamienie pod okna­
mi, a na oddalony o kilkadziesiąt 
centym etrów  trawnik.

Rozpoczęto dochodzenie, m ają­
ce na celu stw ierdzenie, co było 
powodem desperackiego kroku 
dziewczynki, która jaKo średnia u 
czennica, nie m iała powodu oba­

w ia ć  się złych stopn ica ..więc mu­
siała popełnić ten czyn z  innej 
przyczyny.

ŻYW IEC , 17.6. Franciszek  Noga 
z Radziechów, cieśla z zawodu, do­
konał w  ataku szalu ciężk iej zbro­
dni. Pracow ał on u Szymona Wa- 
sćrberga, restauratora. W ydalo­
ny z pracy, przyszedł N oga  do re­
stauracji po narzędzia pracy. W  
pewnym momencie zażądał, by 
pniak, sto jący w  kącie kuchni re­
stauracyjnej, został schowany do 
pokoju Sypialnego W aserbergów . 
Gdy gospodyni, oczyw iście prze­

ciw staw iła  się temu N oga  dostał 
ataku szalu, porwał topór, zada­
jąc W aserbergerow ej ciężkie cio­
sy w  głowę.#

W  stanie beznadziejnymi, o fia rę  
obłąkańca przew ieziono do szpita­
la w  Bielsku.

Aresztow any Noga, tłumaczył 
się, że czynu sw ojego musiał do­
konać, pon ieważ kobieta n ie  
chciała wnieść pnia do sypialni

W-fy rozprawy
przeciwko uczsstniksm spisku na Śląsku

K A T O W IC E , 16. 6. W  10-yrrJ 
dniu rozpraw y przeciwko człon­
kom n ielegalnej partji niem iec­
kiej N , S D. A  B. trybunał v, 
dalszym ciągu przesłuchiwał 
świadków. Jako p ierw szy zezna­
wał świadek Adamus, gra fo log  
z Chorzowa, który będąc człon­
kiem partji socja listycznej, zo­
stał wydalony z gran ic Rzeszy, 
jąko uciążliw y obcokrajow .ee 
W  styczniu b. r. świadek zetknął 
się z działaczam i N . S. D. A . B., 
którzy chcieli go wciągnąć do ro­
boty party jnej. Od nich dow ie­
dział się on o zadaniach poszcze­
gólnych grup i o przygotow a­
niach na wypadek wybuchu ru- 
chawki na Slasku polskim, której 
term in m iał być również ściśle 
określony. Świadek w  związku z 
likw idacją  spisku był aresztowa­
ny, przebywał we wspólnej celi z 
Bednarskim, który mu u a lie lif

dalszych in iorm acyj o w ew nętrz­
nej organ izacji partji.

Następnie trybunał przesłuchał 
św. A lo jzego  Potoka. który ob­
ciąża oskarżonych. Świadek ten 
zeznał, że wstąpił do Volksbundu 
i do Jungdeutsche Parte i, ponie- 
w-aż zarzucano mu na kopalni 
Giesche, gdzie był zatrudniony’ , 
że jest Niemcem, wobec tego 
chciał dowieść władzom polskim, 
że jes t Polakiem  i w  tym  celu 
Utrzym ywał kontakt z Ń. S. D. A. 
B., aby dostarczać władzom szcze­
gółów  dotyczących działalności 
te j o rgan izacji.

Odczytano następni* zeznania 
n ieżyjącego M aniury oraz tych 
oskarżonych, którzy odpowiadali 
z wolnej stopy, a następnie zbie­
g li do N iem ieć, poczem przewod­
n iczący zamknął postępowanie 
dowodowe.

Narodowi
Isgitymsela przy dositew^ch państwowych

P. w iceprem jer Kw iatkowski, 
wydał okólnik w spiaW ie zasto­
sowanego w  okresie subskrybeji 
Pożyczk i N arodow ej zakazu uazie 
lania dostaw państwowych i sa­
morządowych, przedsiębiorstwom  
które nie inogą się wykazać po­
siadaniem dyplom ów na sub- 
skrybeję te j pożyczki. Przy. do­
stawach zakuz ten jes t dotąd sto

Sowany.
Okólnik podkreśla, że przy 

wszelkich przetargach i konkur­
sach, zwracana ma być uwaga 
na najn iższą cenę, p iz y  na jw yż­
szej jakości dostarczanych robót 
i towarów . P rzy  równej cenie o- 
ferow anej przeż kilka firm  pierw  
szeństwo ma być przyznawane 
posiadaczom dyplomow Pożyczk i

PORAŻKA AUSTRJI 
Mecz tenisowy Jugosiawja — 

Austrja o puhar Pavisa w Wiedn.u 
zakończył się zwycięstwem Jugosław 
ji 4:1.

P IŁK AR ZE  JADĄ 
N A  O LIM I*JA DIf 

Zarząd polskiego Zw. Piłki Nożnej 
postanowił wysłać na turniej olim­
pijski w Berlinie naszą reprezenta­
cję piłkarską- W  tym celu zdecydo­
wano zorganizować obóz przedolim

Polacs? m
Zgłuszenie

Wczoraj zakończył swe obrady Pol­
ski Komitet Olimpijski, w czasie któ­
rych postanowiono zgłosić zawodni- 
ków polskich do następujących kon- 
kurencyj olimpijskich (ze zwykłem za­
strzeżeniem, że zgłoszenie nie jest ró­
wnoznaczne z wysianiem zawodni­
ków).

Lekkoatletyka. 20() mtr * śiiwak, 
400 m _  Bmiakowski, 800 i 1500 m
— Kucharski, 5000 i l0(J0P m — Noji, 
maraton — Gancarz, Marynowsiri i 
f-iatka. 50 km. marsz — L  eregowoj. 
Wzwyż — t idZKSięoior.Oj — Plaw- 
czyk. Tyczka — Sznajder i Moroń- 
czyk, trójskok Luckhatis. Oszczep
— Lokajski i Turr-zyk.

Panie: ioo mtr. _  Walaslewicżow- 
na, dysk Wajsowna,. oszczep — 
Kwaśniewska 

W turnieju zapaśniczym wysiani 
będą zapaśnicy ’ do wagi piórkowej, 
lekkiej i pótśredniej.

Szermierka _  turniej drużynowy i 
incwwidualny w- szabli i szpadzie 

W strzelaniu — pistolet do sylwe-

pijski w Warszawie w dniach od fi 
do 20 lipca. W  czasie obozu rozegra- 
noby 4 spotkania sparringowe z dru­
żynami zagraniczr.emi.

OTW ARCIE PŁY W A LN I 
W  poniedziałek odaana została dc 

użytku publicznego pływalnia na 
Stadjonie Wojska Polskiego przy ui. 
Łazienkowskiej, Opłata za wejście 
na pływalnię wraz z szatnią została 
w r. b. obniżona i wynosi: bilet nor­
malny — 1 zł., ulgowy —  75 gr.

(jtfifiEiiatlzie
zaw odników

tek, p-stolet tarczowy ł karabin.
Gimnastyka — drużyna pan oraz 

w charakterze widzów na koszt 
P. K Ol. — Kosman i Dołowy.

Hippika — jeźdźcy do wszech­
stronnego konkursu konia wierzcho­
wego i konkursu w skokach p u a  

Kolarstwo — 4 -ej szosowcy o-nz 
tandem, o ile osiągnie czas i l  sek. 
na ostatnich 200 mtr.

Pływanie — 4X200 mtr. st. dow. 
o ile sztafeta osiągnie czas 9 .-J5 sek 

Wioćlai stw c jedynka, dwójka 
podwójna dwójka bez sternika 1 
dwójka ze sterem oraz czwórka ze 
sternikiem. Kajaki —  dwójki sztyw­
ne i składak podwójny, po wykaza­
niu się iorma na regatach we Mrotlą-: 
wiu, Ńa koszt _v,ł„sny. m  jedna yjplkąę. 
olimpijska . i ewenr. szóstka żeglar­
ska. ,.«/
' Piłka nożna _  ty proc kosztow 

ekspedycji pokryje Pj K. Ol. Przygo­
towania ma koszt własny P. X. P. Ne 
! Pozatem zgleszem zostali koszyka­

rze i bokserzy.

-koni
na dziś

Gon. 1 1 600 zi. dla 3 1. i st. og. 
i kl. Dyst 2100 nur.: Magnat
har. Maltzan, Leahder Badowskie­
go, Papryka Wąsott skiego, Sza­
man p'kr. Buicowskirgo.

Gon. 2. 1100 zl. dla 4 1. i st.
og i kl. Dystans 1C00 metrów. 
T erro r  BuKowieckiego, A u ro­
ra I I I  Badowskiego, H elen­
ka W odzińskiego, K a li ban W iert- 
ka, Indolenee MrocziKowój, La- 
lo r  M roczkowej, Garda BahAin- 
skiego, G aru ffa  Tuńskit-go, M e­
nuet Budnego.

Gon. 3. 2.000 zl. dla 3 1. st. og. i 
Rh Dyst. 2.400 m tr.: M urat I I  st. 
Podhalanka Norm andja hr. Za­
moyskiego, Grand Seigneur nłkr. 
Budnego, Sarmata W odzińskiego.

Gon 4. 1 400 zł. dla 3 T. og. i 
kl. Dyst 1600 m tr.: San Stokow­
skiego, A lm anzor I I I  Lothe, Groza 
Cyganka Studzińskiego, Sława 
Ma, -alerza, H ajda bar. Kronen- 
b&rga, Tam iza M aryew skiej, Miss 
Royal Buanego, M ozeiła st. K ras­

ne A rtez ja  liry  n iew iekiego.
Gon. 5. 3.000 zł. dla 4 1. i st. og, 

i 4 1. k l: Dyst. 2100 m tr.: Bo­
bru jsk Andrycza, lee  Bersona, 
Iw ar Broszk. i Jarnupz. Ławnik 
C ierp,tk iego, Loridan  st. Lubicz.

Gon. 6. 1.800 zł dla 3 1. og. i kl 
Dyst. 1600 m tr.: K n igh t Andersa, 
Farys i i  Wężyka, Orangado st. 
Łochów, K i la r  M akowskiego, Ru- 
li Z ielińskiego, H arpa Szw arc* 
stta jna, Optima st. Lubicz, Hom er 
M orzyckiego

Gon. 7. 1,800 zl. dla 4 ł. i st og. 
i kl. Dy'st. 210Ó m tr.: Prus Rusz- 
n-owskrej, Jarosław  Dydynskiego 
Łysa Góra bar. M altzan , F lo ren ­
cja  I I  k s . Nauruza, Sarmata W o­
dzińskiego, N ey  hr. Zamoyskiego, 
H ida lgo  F r. Rutkowskiego, Korea 
11 BuKow’skiego, Dam Tuhskiego

Gon. 8. 2.200 zł. dla 3 1. i st og. 
i kl. Dyst. 2x00 m tr.: Orawa I I  
Euderów, Salraoa Wodzińskiego, 
D ap ife r  W ąsowskiego, Ma&sacrę 
hr. Zamoyskiego.

W y n i k i  i g o n i i w
z  d n i a  11* b .  m .

t r a m w a ja m i
tramwaj „O". Gdy samuchod ^na- 
lazł się na środku ulicy, iksta! się 
pomiędzy oba tramwaje, które go 
dosłownie zmiażdżyły. Ronda, cudem 
uniknął śmierci, gdyż siłą uderzenia 
został wyrzucony z samochodu i 
upadł na jezdnię, doznająt jedynie 
szeregu lekkich obrażeń. Pogotowie 
po opatrunku przewlozk szofera do 
szpitala. Przerwa w ruchu trwała 
przeszło godzinę.

Wczoraj wieczorem samochód woj­
skowy „Polski Fiat", prowadzony 
przez Jana Rondo, starszego szere­
gowcu 4-go baonu pancernego, zde- 
rzyd się z tramwajem linij „ 0 ” i 
„12“

Szofer Skręcił z ul. Marszałkow­
skiej w Aleję Jerozolimską i umiło­
wał wyminąć .iadący przed nim tram 
waj linji „ l2 “ , nie zauważył lednak, 
że z przeciwnej strony zh a się

GÓN. I., dyst. 2800 mtr., nagr. 
| „Sprzedażna" 15UG zl. 1) Nankin clił. 
■ Rudzk', 2) Grave!otte (22). Wygr. w 
|J.„2 s. o / dług. lot. 5,5.

GON. II., dyst. 2206 mtr., nagr. 
ISuO zl 1) L’rn.k li ż. ULljao, 2) Gior 
getta (8) 1) Antonio (20,5) i C.ovanni 
(29,5). Wygr. w 2.2óy2 s. w w. o % 
dług, fot. 27, fr. 8— 6,5.

GON. III., dyst. 2200 mtr., jmgr,
2400 zł. 1) Tam i-no z Yarga 2) Nie­
złomny (8,5) 3) Saturn (19). Wygr. 
W 2-28 s. w walce o szyję. lot. J5.5.

GON. IV., dyst. 1300 mtr., nagr.
„Spizedażna"’ 2000 zl. l i  La Strega j. 
Gruda 2) Muriel (16), 3) Buzi (13). 
Wycot, Hebe II. Wygr. w l>H j| s. 1. o 
3y_. dTug. Tot. 10.5

GUN. V., dyst. 1600 mtr., mgr.
„Sprzedażna" 2tKXJ if. I )  Nuta ż. Gili, 
2) Ka.iban (19.5), 3) Impas lii (35 5) 
i)  Kartagina (88), 5) Mohac- ę 149). 
Wycof Terror. Wygr. w 1.43i/2 s. i. 
o %  Jlug. Tot. 7 5, tr 5 5— 6,5.

GON. VI., dyst. 1300 mtr., nagr. 30C0 
J) Elbą ż, Uuljas, 2) Czersk (15),

3) Kmiotek (67,5) 4) Kryniczanka
(76,5), 5) Pamir (45.5). W ycof. Ra- 
dames II, Irresistiblc Jranja. i-awina 
i Kibar. Wygr. w 1.20(A s. ł. o 3y2 
dług. Tot. Aó, fr. C— 6.

GON. V I1. dyst. louO mtr., nagr. 
2400 zl. 1) Tototte j. Pule, 2) jumar 
18,5), 3) Do netta (28), 4J Styl (45) 
Wycot. Cezarev,icz, Moutarde, Inka i 
Oktawa. Wygr w i .42 s. I. n 1 dług. 
Tot. 18 fr. 6,5— 5,5.

GON. VIIb dyst. 2100 mtr., nagr. 
1600 zl. 1) Haut Brien z Guljas, 2) 
Remors (13,5). 3) Kmg‘s Baghera (40)-
4) Charlatan (86), 5) Yaldivia (6 ‘ Ą ) 
6) Morwa (67,5), 7) Hulanka 11 (65,5) 
8) Giusza (3 .4 ). 9) Hardy (1/3 51 
Wycof. Papryka. W yjt, w 2 20 ». d. 
p. o szyję. lot. 15,5, fr. 0, 6,5- 8

GON. IX dyst. i jOO mir. nagr.
; 1600 zi 1) Belvil!e ,. Gili, 2 ) 'Kacper 
I (24), i3) Laszka 11 (51.5), 4) Incydent 

(13). Wycoi. Manfred II, T  Jsca, llea 
1 na, Tajadi, Kwecżarka B, W  Ileana.
. Wygr. w 5.43% s. pewnie o 2y2 “ lug.
' Tot. 10,5, fr. 5,5— 8, *
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Dziwne koleje fotografii z okopów
zanim odnalazła swa właścicielkę

W  październiku 1916, gdy wojska 
koa licy jne pod Verdunem  po dłu­
gich  walkach odebrały N iem com  
za jęty  przez nich fo r t  Douamont, 
b iorący udział w  ataku s ! erżant 
angielski S teet n a tra fił w  zdoby­
tym  fo rc ie  na widok, k tóry go 
w praw ił w  zdum ięn ie: wśród
praw dziw ego  piekła, jak ie  po hu­
raganowym  ogniu a rty le r ji przed 
staw ia ły  pozycje  niem ieckie, po­
środku pogruchotanych betono­
w ych kazamat, poplątanego że la ­
stwa i n iezliczonych trupów, w id ­
niała na szczątkach jednej ze 
ścian fo to g ra fia  z twarzyczką po­
godnie uśm iechniętej dziwczynki.

Kontrast m iędzy fo to g ra fią  a 
je j  otoczeniem  był tak silny, że 
S treet na chw ilę przystanął i nie 
prędzej zdecydował się na kon­
tynuowanie ataku, póki fo to g ra fj i  
m e schował N ie  rozstaw ał się z 
n ią odtąd przez ca ły czas wojny, 
jakby z drogocennym  talizmanem, 
a gdy v n  eszcie pow rócił zdrowo do 
rodzinnego B rad ford , fo to g ra fia  
została umieszczona w  jego  domu 
na honorowem  miejscu i ochrzczą 
na mianem „B aby“  (d z .ec in a ). Co 
roku na w ilję  Baby otrzym yw ała 
sw oją  specja lną choinkę.

A le  panią S treet dręczyła c ie­
kawość, k-m je s t ta jem nicza dziew  
czynha Znalazłszy na je j  odw ro­
c ie  stam pilję  z firm ą  fo togra fa , 
obrysow ała w iern ie  wszystko, co 
tani było wydrukowane (choć nie 
rcsuirbała ani s łow a ) i pod takim

adresem  w ysła ła  w św iat list, w 
którym  posyłając, fo to g ra fię  p rosi­
ła o odpow iedź, kogo przedstaw ia, 
że prosi zarazem  o zw rot fo to g ra ­
f j i ,  gdyż to je s t je j „kochana 
przybrana szósta córeczka".
A d res  brzm iał: „Jego  Ces. i Król 
W ysokości, Franciszka Ferdy­
nanda, arcyksięcia A u s tr ji i Este, 
fo to g ra f nadworny i ma’ arz aka- 
demiczki, L itom ierzyce, Łobożyce, 
Jan H ausler".

Bylo to zaś ju ż w roku 193-1. 
Byw ają jednak wypadki, że pocz­
ta po tra fi rozw iązyw ać zaw iłe re ­
busy: i tak w ięc fan tastyczn ie  a- 
dresowany lis t pani S treet po w ie ­
lu m iesiącach dotarł p rzecież do 
C zechosłowacji i został doręczony 
fo to g ra fow i. Ten, nie rozum iejąc 
ani słowa po angielsku, udał się 
do sąsiada, kupca, gdzie ao 
spółki poczęli odcyfrow yw ać 
treść. A le  jakżeż ustalić, kogo fo ­
to g ra fia  przedstaw ia, gdy się po 
20 latach niema ju ż ani k liszy an f 
żadnych zapisków ?

W tem  drzw i się o tw iera ją  \ do 
sklepu wchodź: starszy pan. „A le ż  
to moja córka! —  woła, rzuciw ­
szy okiem na zd jęcie. —  Pąsłaliś- 
my w  roku 1916 tę fo to g ra fię  
memu najstarszem u synowi, który 
wkrótce potem  poleg ł na fron cie".

Pewnego dnia pani S treet u jrzą 
ła przed sobą młodą studentkę fi-  
lo zo fji. „T o  ja  jestem  tą szóstą 
przybraną córeczką pani. A le  fo ­
to g ra fię  pragnęłabym  zachować,

Alkohol a śmiertelność
Pouczające cyfry

Konsum cja alkoholu w  w ie­
kach daw n iejszych  była stosunko 
wo niew ielka, na co w p ływ ała  nie 
możność otrzym an ia w iększych ilo 
ści a^ ch o lu  naraz. Tak  w ięc w 
M onachjum  np. w  latach  1564—  
1568 przypadało na jednego mie 
szkańca 68 litrów  p iw a rocznie, 
w ówczas gdy  w  r. 1880 stosunek 
ten w yraża ł s ię  c y frą  445 litrów . 
W  I ta lj i  konsumowano w  latach

H U M O R
U  W AR .TA TÓ W  

D w aj obłakani "siedzą m ilcząc 
naprzeciw  sieb ;e. W  tem jeden  z 
nich czyn i gest ręką, jakby zła ­
pał muchę. Zw raca się potem do 
v is -a -v is :

—  Co ja  tu mam w  ręku?

A  tam ten : —  Fortep ian . 

P ie rw szy  rep liku je : —  Tak, 
ale to nie ważne, bcś podglądał

1881 —  1890 roczn ie 95 litrów  
w ina na m ieszkańca, w  latach 
1906 —  1910 —  129 Itr. C y fry  te 
wskazu ją w yraźn ie  w  jak im  stop 
mu w zrost konsumeji alkoholu 
szedł w  parze z rozwojem  techni­
ki produkcji.

Zarówno jednak w I ta li i  jak  i 
w  H iszpan ji zaobserwowano po 
kilku latach dobrej produkcji 
w ina  w zrost liczby  zachorowań 
i zgonów  Statystyki angielsk ie 
p rzy jm u jąc c y frę  1000 zgonów  
jako normę porównania, stw ier­
dzają, że w śród kelnerów  wynosi 
2003, wśród pracow ników  w  bro­
warach  1398. w śród muzyków 
1505. w śród w oźn iców  1432.

Gdy po w e jn ie  spadła konsum­
c ja  alkoholu, zm n iejszyła  się też 
liczba  zgonów  w  Europ ie zachod­
n iej.

gdyż to jedyna dla nas pamiątka 
po bracie, którego lak  bardzo je ­
szcze dotąd opłakuje mama, a któ 
rego ja  sama całkiem  ju ż nie pa­
m iętam: byłam przecież w tedy 
małem d: ieckiem “ .

Debrze mówi p rzys łow ie : „G óra 
z górą...“

Jak sią Napoleon
k ą p a ł  w  D u n a j u ,

M ówiąc o Napoleonie, jego 
szczęśliw ej gw ieździe  i jego  ge ­
tt j usizu, zapomina się zwykle o 
tych, k tórzy  mu tak w aln ie  do je ­
go trium fów  pom agali: o jego
marszałkach. Tę n iespraw ied li­
wość h istoyji wryrów nu je oDecnie 
angielska książka A . C. Macdo-

Shlr!e'y Tempie ńoiefrrka R }osevelta
Tytułomania w Ameryce

Stan Kentucky w  Stanach 
Zjednoczonych cieszy się oso­
b liw ą  popularnością ze w zglę 
Ju na łatwość, z jaką otrzym uje 
się tam rangę i tytu ł wojskowy 
honoris causa. A  wiadomo, że 
Am erykan ie są n iezm iern ie łasi 
na tytu ły. O tóż k iedy lep ie j sy 
tuowany obywatel amerykański 
może w  Kentucky zostać K ap ita ­
nem lub pułkownikiem honoro­
wym.

Komu przyzna je  się taki sto­
p ień? Zapyta jm y lep ie j, komu się 
go nie przyznaje. Bo oto na li­
ście kapitanów  i pułkowników f i ­
gu ru ją  gw iazdy film ow e, bokse­
rzy, śpiewacy, sportowcy, fr y z je ­
rzy, detektyw i, agenci g ie łdow i 
etc.

M ała Sh irley  Tem pie jest... 
pułkownikiem  kaw aterji honoris 
causa. A le  je s t nim także pre­
zydent Roosevelt, a rów n ież Mae 
W est, A l  Jolson, król prasy He- 
arst, Eddie Cantor, Mary Pk-k- 
fo rd  etc. etc.

Do otrzym ania tytułu nie eą 
wym agane żadne form alności, a 
kob iety i dzieci m ają te same

prawa, co mężczyźni. To  też roz­
dawano je  naprawo i na lew o ; 
gubernator Kentucky fabrykow ał 
dyplom y kapitańskie i pułkowni­
ków skie z taką łatwością, jak  
Ford  sw oje auta. Pu łkownik z 
Kentucky był i jes t jeszcze  dzi­
sia j osobistością popularną. W  
roku 1920 parlam ent stanowy po­
stanow ił pobierać opłatę 100 do­
la rów  za przyznan ie tytułu w o j­
skowego. Gwałtuwny jednak pro­
test p rzec iw  te j in ow acji w n io­
sło... H o llyw ood : w szystk ie gw ia ­
zdy, które nosiły tytu ł pułkowni­
ka. orzekły, i i  nic im teraz na 
nim nie zależy, skoro można go 
nabyć za p ieniądze N a igw a łtcw - 
n iej protestow ała  M ary P ick ford , 
pułkownik dragonów  honoris ca­
usa.

A takow i z tak poważnej strony 
wahał się staw ić czoło parla ­
ment i przeszedł do porządku 
dziennego nad w łasną uchwałą. 
Tuk w ięc Kentucky w  dalszym 
ciągu fab ryku je  tytu larnych  dyg­
n ita rzy  wojskow ych  ku zadowo­
leniu w szystk ich  Am erykan i A - 
nierykanek, łasych na tytu ły  i 
odznaczenia.

Wielożenstwo znika w Egipcie
147 nułźonlKów 4 żon

Rząd egipski prow adzi dopiero 
od roku 1930 statystykę o fic ja ln a  
Za jm u je sie specja lny departa­
m ent w  m in isterstw ie spraw  w e ­
w nętrznych  tą statystyką W  r. b 
po raz p ierw szy  dppartam ent ten 
podał barazo ciekawe dane, doty­
czące ilości oraz charakteru za­
w artych  m ałżeństw  w  E gincie . W  
ciągu p ierw szych  dz’ ew ięciu  m ie­
sięcy roku ubiegłego zostało za­
w artych  w  E g ip c ie  302.862 m ał­
żeństw. Z tych było 283.309 m ał­
żeństw  pojedyńczych, t. zn. z jed ­
ną żoną. M ałżeństw  z 2 żonami 
zaw arto 17 950, z trzem a —  1456,

z czterem a —  147. W iek  p rzecięt­
ny małżonek wynosił 19 lat, m ał­
żonków 24 lata. M ałżeństw a poni­
żej 16 lat są w E g ipc ie  zabronio­
ne. W  tym samym okresie czasu 
przeprowadzono 43.608 rozwodów . 
Z tycn bylo ponad 7000 w ypad­
ków rozw odów  po sześciu m iesią­
cach wspólnego pożycia, 4500 w  
ciągu drugiego  półrocza po ślu­
bie, 18.500 w  drugim  w zględn ie 
trzecim  roku wspólnego pożycia. 
Bezdzietnych było z tych rozw ie­
dzionych m ałżeństw  30.195. Spo- 
wodu n iew ierności rozw iedziono 
się w 405 wypadkach.

nęka, wykazująca szczegółowo, 
jak  w ielka ro la  w  epopei napołeoń 
okiej p rzypadła tym  26 m arszał­
kowskim  buławom. Znajdujem y 
tam m. in. także in teresu jący 
szczegół: jak  się cesarz Francu ­
zów kąpał w  Dunaju,

Było to w  czerwcu 1809, gdy po 
b itw ie  pod Asipern (w  k tóre j po 
raz p ierw szy  wśród poległych  
znalazł się jeden z  marszałków 
Lannes) Francuzi p rzez półtora 
m iesiąca m usieli czekać w  W ied ­
niu zb iera jąc siły, aby pow tór­
nie spróbov7ać sforsow an ia Duna­
ju. Pewnegc upalnego czerw cow e­
go popołudnia p ilnu jące rzeki p la­
cówki austrjack ie zauw ażyły na

drugim  brzegu, na obsadzonej 
przez Franicuizów w ysp ie Lobau, 
dwóch sierżantów , k tórzy  ze 
szczegóinem  upodobaniem zażywa­
li kąpieli w  rzece.

—  Francuzi też ludzie, niech 
się ochłodzą w  w odzie —  zdecy­
dowali żołn ierze austrjaccy i nie 
s trzela li do kąpiących się. Gdybyż 
byli w iedzie li, eż rzekomymi s ier­
żantami byli —  Napoi eon i Masse- 
na, k tórzy  pod pozorem  kąpieli 
badali, gdzie najlep iej p rzerzucić 
mosty przez rzekę ! W  parę dni 
późn iej rozegra ła  się bitwa nod 
W agram , która zdecydowała o 
przegraniu  kam panji przez Au- 
strję.

l o d i j  „ P f l N C s W I N ”  w  opakowaniu D O  N ł ł H I C P A  
P t fl A  * » - ! ■ '

Bunt reżyserów filmowych
przeciw pom niejszaniu ich roli

R eżyserzy  film ow i, p racu jący 
w Am eryce, podnieśli obecnie 
bunt przeciwko bezgran icznej 
w ładzy producentów  i t. zw . k ie­
row ników  produkcji, którzy usi­
łu ją  zepchnąć reżyserów  do ro li 
n ieom al insp icjentów , dając im 
do ręki gotow y scenarjusz film o ­
w y, rozb ity  ju ż na sceny i odsu­
w ając ich całkow icie cd monta­
żu, który przy  tworzen iu  film u

odgryw a p rzecież tak doniosłą 
rolę.

O fic ja ln y  bunt n a jp rzedn ie j­
szych reżyserów  H ollyw oodu  w>- 
raz ił się w  tem, że za łoży li oni 
w łasny zw iązek  reżyserów , który 
rozpoczn ie walkę o artystyczne 
prawa rea liza torów  film ow ych . 
P iezesem  nowego zw iązku obra­
ny został K in g  V iaor, w icepre­
zesem Lew is  M ilestone.

V' obronie przed gazem
Przygotow ania Anglii

W  A n g lji  przygotow anych  zosta 
nie wkrótce przeszło 30 m iljonów  
masek gazow ych  dla ludności cy- 
w .ln e j na wypadek ataku z powie 
trza.

Już do końca r. b będzie p rzy­
gotowanych zgórą  pół m iljona  lu 
dzi dc czynności zw iązanych z od 
parciem  atak u gazowego. Co dwa 
tygodn ie kończy kursy instruktor 
skie w  specja lnej szkole w  Fal- 
fie ld  trzydziestu  ludzi, k tórzy  o- 
bejmą później stanowiska instruk 
torów  w  swoich osadacn i m ia­
steczkach rodzinnych. W krótce 
zostaną też otw arte  nowe szkoły 
instruktoisk ie w M anchesterze, w 
S h e ffie ld , w  G lasgow  etc. N a  Kur 
sy pow oływ an i są przeważn ie 
członkow ie po lic ji, straży pożar­
nej, urzędnicy samorządowi, leka­
rze, pracownicy Czerwonego Krzy­
ża.

L ep ie j późno n iż wcale, pow ie­
d zie li sobie A n g lic y  i zabrali się 
energiczn ie do pracy, nad uzupeł

nieniem  swej mocno dotąd za­
niedbanej obrony przeciw gazow ej 
oraz wzm ocnieniem  lównoczes- 
r.em słabo rozbudowanej flo ty  po 
w ietrzne j. Lekcja  abisyńska nie
poszła na marne.

-- -  1
-----------
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W ięcej m ężatek
nF2 mężów

Ogłoszone ostatnio dane staty­
styczne m iasta W iedn ia  za r. 1935, 
przynoszą dc skonały kawał. O tóż 
statystyka m ałżeństw  wykazu je
422.000 m ałżonków i 424.000 zon 
A  zatem o 2000 żon je s t w ięce j 
niż m ężów. O w dow ia li, rozw iedze- 
ni i ży jący  w  separacji są w ym ie­
nieni osobno. N a leży  się w ięc  ty l- 
ko mniemać, że m eżow ie te j 
„n adw yżk i" stale zam ieszkują po­
za W iedniem , będąc tam stale za ­
jęc i.

MARIAN MALKGW3KI 20)

TAJEMNICA 
ZA JCAlDEKI DRZWIAMI

P o w i e ś  ć
— Doprawdy-... przykro mi, a le śledztwo nie posuwa się błyska­

w iczn ie  —  bąkał Adu lsk i. P iękność Izy  krępow ała  go i żenowała —  
posuwamy się po tak niedostępnym  terenie... a przytem  to uparte 
m ilczen ie  wszystkich .

M artenow a słuchała, je j  ciemne brwi zdaw ały się tw-orzyć jed ­
ną prostą lin ję  nad oczami.

—  Czasem —  zaczęła cicho... —  niema się W łaściw ie co mówić. 
B yw a ją  rzeczy  pozorn ie bez znaczon a, które późn iej eka-ą się 
n iezm iern ie ważne. M yślałam  aużo nad tem, o co m nie pan sę­
dzia pytał i zastanawiałam  się, czy rzeczyw iśc ie  pow iedziałam  
wszystko, co m ogłoby m ieć jak ieś znaczenie... i oto sądzę, że nie 
pow iedzia łam  wszystkiego...

K om isarz P ietraszek  wzrok od okna oderwał a notes z k ie­
szeni wy dobył.

—  N ie  są to oczyw iście  fa k ty  tylko w rażen ia, w raże­
nia, których doprawdy nie oo traA ę  usp iaw ied liw ić , jakkolw iek, 
mam praw ie  pewność, że są zgodne z rzeczyw istością .

Kom isarz P ietraszek  westchnął, schował z rezy-gnacią notes, 
przy b iera jąc z powrotem  pozę pełną zniechęcenia.

—  Trudno mi o tem  mówić... Są to sprawy tak poufne, tak ściśle 
osobiste... Spuściła na chw ilę pow ieki i w yraz głębok iego znuże­
nia odb ił się na je j  tw arzy.

—  Rczum iem  panią doskonale... ale być może. wr,aśnie te sprawy 
ośw ietlą  ja śn ie j zagadkę, która mamy do rozw iązania.

—  P y ta ł mnie pan sędzia, czy m e przypuszczam , aby jak ie  inne 
powody m ogły w yw ołać ów  z ły  nastrój Juljana, jak i ogarn ia ł go 
często w- ostatnich miesiącach... o tóż sądzę, jakkolw iek  na razie  za­
przeczyłam , że powodem te j zm ienności usposobienia było coś iiime 
go, n iż praca. . była nim  kobieta.

—  Aaa... sędzia Adu lsk i uniósł się iekkc w  fote lu , lecz opadł na- 
tychmi ast.

B lady rum ieniec w ystąp ił na po liczk i M artenow ej.

—  N ie  chcę by mnie pan i l e  zrozum .ał, panie sędzio. N ie  mam 
na m yśli żaanej nowej miłości... p rzeciw n ie. Sądzę a nawet jestem  
przekonana, że bylo to racze j jak ieś  dawne zobow iązanie, które 
teraz p-zez jak iś  przypadek, me w iem  jak, przypom niane, ciążyło 
ma i K.rępowało go n ieznośnie N ie ra z  w  rozm owach ze mną, 
w  dniach ostatnich, gdy  układaliśm y jak ieś plany na przyszłość, 
dodawał często, „g d y  będę w-olny“ ....

—  A  ta kob:eta, n igdy o n iej nie wspom inał?
Potrząsnęła  głową.
—  M ówiłam  ju ż panu, nie mam żadnych danvch, żadnych fa k ­

tów, nic tyiKo wrażenie, wważenie splecione z tysiąca półsłówek, 
w-estchr.ień, gestów . z ty-siąca drobiazgów , na które zw rócić  uwa­
gę, które pojąć po tra fi tylko kobieta, kochająca kobieta.

—  W ięc  sądzi pani —  kom isarz P ie traszek  po "uszył się nie­
c ie rp liw ie  w  swoim  kącie —  w ięc sądzi pani —  że jakaś kobieta 
chcąc zatrzym ać Chołynskiego przy  sobie zastrze liła  go z rew o l­
weru  ?

—  Pan ie komisarzu... Sędzia rzucił P ie traszkow i pełne wyrzutu 
spojrzenie

—  Sądzę —  głos M artenow ej był stłumiony, a le  stanowczy —  
że kobieta, która ezuje, że traci nazawsze ukochanego człow ieka, 
może w  przystęp ie rozpaczy zabić go, by nie obdarzył innej szczę­
ściem. jak iego  je j odmówił., m ógł to być taki odruch bezrozumneji 
zemsty. N ie  przypuszczam  innego m otywu te j zbrodni .. Ju ljan nie 
m iał przyjació ł, ale nie m iał i wrogów ... zresztą  śm ierć jego  ko- 
muż przyn iosłaby pożytek ?

Pa trzy ła  w  twarz sędziego, jakby od m ego czekała odpow iedzi.
—  Zapewne, to w łaśn ie i my chcielibyśm y w iedzieć  —  bąkał 

n iew yraźn ie.

Podn iosła  się wysoka i zgrabna w  płyn,nych lin jach  czarnego 
płaszcza, obejm u jącego ciasno je j  b iodra a rozszerzonego i pofa łdo­
w anego fan tastyczn ie  na ram ionach : —  To ju ż wszystko co m iałam  
pow iedzieć.

—  Hm, —  Chrząkniecie kom isarza P ietraszka bvlo, bardzo zna­
czące —  myślałem, że zechce pani objaśn ić, jak i m iała cel w czo ra j­
sza w izyta n ie jak ie j pani Będrzeck iej u pani w  Pruszkow ie?

Zw róciła  się twarzą, w  stronę kom isarza P ietraszka  1 sw oje ciem ­
ne, n iezgłęb ione źren ice zatrzym ała na chw ilę  w  jego  oczach.

—  A .. nie sacziłam , że to pana interesu je...

—  Szkoda, jestto  sprawa, która in teresu je mnie bardzo.

—  Sama aobrze nie wiem . czego ona chciała odemnie. D ziwna 
łakaś staruszka. Pow iedzia ła  mi, że dow iedzia ła  się z gazer o śm ier­
ci Ju ljana, że wypadek ten w strząsnął nią, bo ro zegra ł się w  domu, 
w którym  om  mieszka, a przytem  młodość o f ia r y  wzoud-zila w  n iej 
żyw e współczucie... M ów iła w reszcie, że je s t zamożna, w ięc  p ragn ę­
łaby p rzy jść  z pomocą rodzin ie zm arłego, je ś li jaką  zostaw ił... 
a w  końcu spytała, czy pozwoliłabym  posiaw ić. pom nik na jego  gro ­
bie... W ydała  mi się jakaś jakby  trochę nienoram alna a przytem  do­
bra i poczciwa.. P an  się m ą in teresu je, tą osobą? A le  chyba m a 
w związku z naszą sprawą?... T a  w ątła  schorowana staruszka n ie­
zdolna do takie.gc okropnego czynu

—  Ta  w atla , schorowana staruszka znalazła jednak dość sił, by 
pojechać sama do Pruszkowa, wym knąwszy się z pod oDieki sw ej 
służącej... mruknął kom isarz, m e patrząc na Marceową.

Pan i Iza  zw róc iła  sie do sędziego.
—  Różne dziwactwa m ają starzy samotni ludzie. T a  kobieta 

u jęła  mnie, musi być aobra. M iata łzy  w  oczach, gdy  m ów iła  ze mną 
o Ju ljan ie.

(D . c. n .)
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skie —  Su gr. N ekrologia  do 3 gr Drobne pr 20 gr zx sryra*. duże litery w ogłoszeniach „d-obnych" liczy 
sie za oddzielne wyrazy, a ‘ łusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N . ) .  j komrnika-
ty 1 wyjaśnienia cyfrą fK .). Za ;erruiny omku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel 191-56 — biur* czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz

Redaktor odpowiedzialny- Jozef Matuszczyk- Dmk, Literacka, S. z. o o. w Warszawa, Nowy świat 22, tel. 666-64 Wydawca; SPÓŁKA WYDAWNICZA „ZGODA"


